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Administmcya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilkelmowskim placu pod Nr. 15.

Sobota, 5 maja 1877.

Dziennik Poznański
.«hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i óni 
1 poswiętnych.

Cena ogłoszeń (inseralów): 
od wiersza drobnego 15 fen. - Reklamy od wiersza

drobnego ¿>0 ten. (mci. tłumaczenia).
Listy

do Bedakcyi, Administracji i Ekspedycji winny l,yć 
frankowane. J

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecyi 12 marek, ’ "

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eltsp. Dziennika Pozn.

Kękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Przedpłata kwartalna

W Hamburgu Krlnkfurc“e Li^ -6-’- pulkowTik Ra
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAN, 4 maja.

W jednym z ostatnich numerów pisma naszego do­
nosiliśmy, ze według zapatrywania kół wojskowych głó­
wne siły armii rosyjskićj powinny przejść i przejdą przez 
Dunaj na przestrzeni leżącćj między Galaczem i ujściem 
Kilu a hczącćj około 160 kilometrów i że zlamtąd wzdłuż 
Dobruczy wkroczą, do Bułgaryi. Dzisiaj mamy przed 
sobą aitykuł: „Uwagi wojskowego o rosyj-ko-tureckiei 
kampanii, który wręcz przeciwne objawia zdanie i u 
trzymuie, ze główna kolumna rosyjska tylko między 
Widyniem a Ruszczukiem przekroczyć może Dunaj linia 
zaś wyzćj wskazana Reni-Kilia tworzyć będzie linią o- 
peracyjną dla lewego skrzydła armii rosyjskićj. Autor pomie- 
nionego artykułu w następujący sposób motywuje swoje za­
patrywania. Juz z politycznych względów, z ogólnej sytuacyi 
politycznćj wynika, że Rosya nie chce i nie powinna ni­
czego innego żądać, jak zajęcia tćj części tureckiego teryto- 
ryum, która zamieszkałą jest przeważnie przez uciśnio­
nych Chrzescian. Jest to przestrzeń leżąca na północnej 
stronie Dunaju od Ruszczuku aż do Widynia, na zacho­
dzie rozciągająca s:ę na linii Widynia i Niczu, na połu- 
dniu na linii Nicz-Zofia-Filipopol i Adryanopol, na wscho- 
dzie wieszcie rozciągająca się na linii Adryanopol-Szumla- 
Ruszczuk. Zajęcie nadbrzeżnego pasu, leżącego na 
wschód, i zajęcie Dobruczy ma dla armii rosyjskićj tylko 
drugorzędne znaczenie. Armia ta może wkroczyć do 
Bulgaiyi nasamprzód od jćj strony wschodnićj, tj. przez 
Dobruczę, a potćm z północy w sam środek kraju od 
stronę Wołoszczyzny, zmierzając wprost ku Bałkanom, 
tj. na przestrzeni między Widyniem a Ruszczukiem.
1. . J ~ na ostatniej przestrzeni nie małe przedsta­
wiają się trudności, ale pamiętać należy, że ta przestrzeń 
liczy 323 kilometrów i że dla tego łatwiejszą jest do 
przebycia, ponieważ bronią jćj tylko dwie odległe od 
siebie foitece, tj. Widyn i Ruszczuk. Droga przez Do- 
biuczę prowadzi tylko pośrednio do Bułgaryi a przez Do- 
bruczę prowadzi jeden trakt o 200 kilometrów długości. 
Każdy marsz armii rosyjskiej przez Dobruczę, gdyby nawet
lównolegle maszerował jąki oddział po lewym brzegu 
Dunaju, od Galaczu do Sylistryi, (ażeby pod znaną już 
z historyi Oltemcą przekroczyć Dunaj, byłby bardzo nie­

bezpieczny, bo tam najsilniejszą jest pozycya Turków — 
Ijest to linia strategiczna od Ruszczuku aż do Szurnll — 
która koleją żelazną łączy się z Warną. Przypuszczać 
przecież trzeba, że armia rosyjska taką wybierze drogę, 
która mniejsze przedstawia trudności, wprdst prowadzi 
do kraju, który ma być zajęty, i że będzie o file możności 
zdała się trzymała od czworoboku fortecznego, leżącego 
ca wschodzie. Ale czy powiedzie się ten zimiar? Zda­
niem autora artykułu „Uwagi wojskowego“; udać się po­
winien. Przez zajęcie Galaczu i Braily linia kolei żela­
znej między Buzeo, Bukaresztem, Slatiną i Krajową zo- 
staje w ręku Rosyan; przestrzeń między Bukaresztem a 
Krajową powinna tworzyć dla nich podstawę operacyjną
i na tej prze-trzeni mogą się koncentrować i ztamtąd 
rozmaite ku Dunajowi wysyłać oddziały. •/ Głównem za­
daniem naczelnego wodza rosyjskiego powinno być to — 
ażeby centrum jego armii, które ma sforsować przejście 
iii • ?aJu’. dostało się w dwa ognie/ tj. między ogień 
Udziału widyńskiego, który Turcy z pewnością wyślą,

, °8len oddziału z Ruszczuku. Nie jest to wreszcie tak
ii i; ° trndno, bo nasamprzód dwie te warownie są od

1 .ość odIe^e’ Jak już posiedziano, a zatem nie 
K łatwo będą się mogły posiłkować — a potćm, co 

aiglówniejsza, powinien wódz naczelny siły obudwóch 
«zydeł nieprzyjacielskich przez manewr demonstracyjny 
« umieć rozdzielić i wywieść w pole, ażeby centrum

ai mii rosyjskićj z wszystkiemi śkoncentrowanemi siłami 
rzucie się mogło na nieprzyjaciela. Autor nie wierzy, 
azeby wojska rosyjskie miały się skoncentrować w za- 
cliodmćj c/ęści Wołoszczyzny, ponieważ w razie przegra-, 
nej miałyby odwrót zagrożony, i dochodzi do kbn- 
kluzyi, że skoncentrowanie na-tąpić powinno tylko nie­
daleko Ruszczuku, mniej więcej między ujściem rzeki 
Git i Wede. Po przekroczeniu Dunaju uderzą nie­
wątpliwie Turcy i z Ruszczuku i z Śzumli na lewe 
skrzydło armii rosyjskićj; temu jednakowoż może i po­
winna zapobiedz a przynajmnićj przeszkodzić, ażeby Turcy 
me w znaczućj sile uskutecznili napad, ta armia, która 
w celu demonstracyi wkroczy do Dobruczy. — Tyle ar­
tykuł „Uwag wojskowego o rosyjsko-turecckićj kampanii.“ 

Przystępując teraz do wiadomości najświeższych, za­
pisać należy, że armia rosyjska bardzo wolno naprzód 
postępuje. Już, to w cierpliwość uzbroić się trzeba i
1 nie zapominać o tćm, że na takim teatrze wojny, jak 
naddunaj-ki, gdzie walczyć potrzeba także z żywiołami 
z brakiem dróg, wylewami rzek, polami zamienione- 
mi w moczary i bagna, wypadki wojenne zbyt spiesznie 
następować me mogą. Z Bukaresztu donoszą, że w dniu
2 bm. żywy trwał ogień pod Braiłą między rosyjskiemi 
bateryami a trzema monitorami tureckiemi. Monitory 
bombardowały Braiłę, zmuszone jednakowoż zostały do 
cofnięcia się He zburzono domów i ilu zginęło miesz­
kańców, dotychczas nie wiadomo. Według depeszy, jaką 
odbiera Lloyd z Carogrodu, nadbrzeża Czarnego mo­
rza ogłoszone będą wkrótce w stanie blokady. Wre- 
szcie donosi telegram z Kiszeniewa, że wojska rosyjskie 
bez przeszkody obsadzają nadbrzeża niższego Dunaju i 
że Turcy nie robią przygotowań do przekroczenia tćj 
izeKi.

Między dyplomatycznerni wiadomościami, jakie dzi­
siaj odbieramy w kwesty i wschodnićj, najważniejszą jest 
ta, że wkrótce i Austrya ogłosi się neutralną. Cieka­
wszą od proklamacyi neutralności będzie dy.-kusya, jaka 
toczyć s ę będzie w Wiedniu nad wniesionemi już inter­
pelacjami w sprawie wschodniej. Piszą z Wiednia, że 
rząd austryacki bronić będzie interesów Austryk O 
tćm nikt nie wątpi, zachodzi tylko pytanie, czy bronić 
będzie w myśl węgierskiego sejmu, czy sejmu austrya- 
Caiego, czy wreszcie w myśl innych także sejmów i ga-

Okóluik ks. Decazes, wystosowany fl A ł*oproaon.to.n 
tu»» zagranicznych a donoszący o neutralności Erancyi 
zamieszczamy poniżej. Różni on się od okólników An­
glii i Włoch tern tylko, że się więcćj zwraca do mocarstw 
i więcćj jeszcze podnosi chęć Francyi utrzymania pokoju. 
Prasa niemiecka bardzo z tego zadowolona — ale czy 
zadowolone koła wojskowe niemieckie, w których tyle 
mówią o konieczności zwiększenia załóg nadreńskich?

w P. Owen Lewis, członek parlamentu an­
gielskiego, ogłosił w dziennikach angielskich następujące 
oświadczenie:

„Londyn, 19 Seymour Street Portman Square, 
24 kwietnia 1877.

Chociaż nie jestem stronnikiem rządowym, nie
chcę, aby był nie,słusznie napastowanym. Dokumenta 
w sprawie Unitów nie były ogłoszone z jego wła­
snego popędu, ale na wstawienie się moje i w sku­
tek mego wniosku w parlamencie z dnia 5 marca. 
Jeżeli w tćj sprawie ma być kto winnym, to ja je­
den; na mnie przeto niech spadają gromy organów 
angielsko-rosyjskich, których wcale unikać 
nie myślę. ,,.,Adsum qui feci, in me 
convertite tel a.“ “

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

II. Jókaja.

N a mocy autoryzacyijeneralnćj

przełożył

Gr. J. • • • • •

TOM IV.
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ROZDZIAŁ V.
Zguba odzyskana.

Nagłego wyjazdu książęcćj rodziny Etelwarych z Bu- 
| niespodzianą przyczyną była x wiadomość, że 
i ‘ księż -a_ ’ ’^bezpiecznie się rozchorowała,
cjiii aela wcait zatrzymała się w domu książę- 

Etelwarze, lecz ’da się wprost na zamek księ- 
Prócz niadam Corysande nikogo nie wzięła 

Książę wziął' urlop z Izby magnackićj i również 
^^.na pobyt do zamku Usiężnćj. Nadzór nad do-

Książęcym w Etelwarze porticzono Liwii. 
u Po raz pierwszy w życiu l?yła sama.

IBk jeszcze sama!
(i,;,

^n'v°mny pa^ac ’3ez g°8CL ^ez m'eszkaóców. Tylko 
iatv a Czasu do czasu przechodził z służbą z ko-
7 do komnaty, aby utrzymać je w porządku. Już

' feDie ,zamykano okiennice.

Isira au‘a^y pałac, pusty i niezamieszkały tak ponu 
‘’'awia wrażenie! “ ' ' 'Zewnątrz zaczęto już zasłaniać

Co zrobiłem, było w celu przedstawienia naro­
dowi angielskiemu postępowania świętćj Rosyi 
i wykazania, jak dalece służy jćj prawo zajmowa­
nia się sprawą cbrześcian w Turcyi, postępując z 
właściwą sobie metodą szlachetności i ludzkości w 
obec niewyznąjących prawosławia i innej od nićj 
narodowości. Ze mi się nie źle udało, świadczy 
wstręt dzienników Daily News i Spectator do 
zajmowania się tą sprawą, oraz wzburzenie lorda 
Wawency z dziennika Times, nie z powodu okro­
pności wykonanych w Polsce, lecz z powodu ich 
rozgłosu w formie nie ulegającćj zaprzeczeniu, którą 
zarowno było trudno nie znać jak potwierdzić.

Mój skromny parlamentarny zawód zadowainia 
mnie dziś jiod tym względem, że stałem się narzę­
dziem w obecnćj crisis do obeznania publiczności 
z Rosyą i jćj polityką, nie znanemi jćj w wielu 
rzeczach. W sprawiedliwości angielskićj było za­
wsze aksiomatem, że skarżący się na postępowanie 
innych powinni być w stanie wykazać, że sami są 
nicskaźeui. Owen Lewi s.u

rćj emigracyi, z którymi w końcu po wypowiedzeniu 
wojny zawarto układ. Nazwisk nie chcę wymienić. 
O ile wiem, chodziło jednak tylko o tworzenie szwadro­
nów polskich z oficerami i podoficerami emigracyi pol- 
skićj Szeregi mieli zapełniać zbiegli Polacy z wojska 
rosyjskiego i jeńcy Polacy. Podług dzisiejszego telegra­
mu Dziennika polskiego miałaby rzecz nieró­
wnie większe rozmiary. Formalny korpus polski wszel­
kiej broni, z sztandarem polskim i na mocy fermanu 
sułtańskiego przez Kerinaa paszę miałby być utworzony. 
Gokolwiekbądź, należy czekać na ogłoszenie brzmienia 
fermanu.

Wiadomości urzędowe.
i Król nadał sekretarzowi Ziemstwa prowineyalnego Leon- 
liardt w Kwidzymu kroi, order koronny czwartej klasy.

- —«iss®;«

Lwów, 1 maja.
(Legiony polskie. — Ostrożnie!)

(W.) Zaalarmował nas dzisiejszy Dziennik pol­
ski. Ogłosił on w nadzwyczajnym dodatku, rano wyda­
nym, następującą sensacyjną wiadomość:

,,C a r o g r ó d , 30 kwietnia. Wczoraj został podpi­
sany ferraan sułtański, nakazujący formacyą pol­
skiego korpusu ochotniczego ze wszystkich 
trzech broni: piechoty, kawalervi. nrtv]prvi 
poist;. 3u.„bę nieograniczoną. Głó­
wnodowodzący Abdul Kerim oznaczy miejsce dla nowćj 
fnrmacyi, która przeważnie ma się kompletować z dezer­
terów i jeńców Polaków, przemocą zmuszonych służyć 
we wrogich szeregach rosyjskich. Koszta formacyi po­
nosi rząd turecki.“

Przyznacie, że wiadomość ta mogła sprawić nie małe 
wrażenie. Nie wiem, o ile Dziennik polski do­
kładnie jest poinformowany tą rażą, choć przyznać mu­
szę, że zwykle miewa bardzo dobre i wczesne wiadomo­
ści. Z mój strony mogę w tćj sprawie legionu podać 
następujące, na korespondencyach z Carogrodu od roda­
ków oparte szczegóły: OJ niejakiego czasu agitowała 
się tam myśl utworzenia legionu polskiego. Póki jednak 
wojua wypowiedzianą uie była, sprzeciwiał się temu rząd 
turecki. Jeszcze za Midhada była sprawa ta przedmio­
tem obrad i znoszeń się z niektóremi „neutralnemi rzą­
dami.“ Tysiączne zachodziły trudności. Zresztą ludzie 
nasi, sprawą tą wtedy tam zajmujący się, nie mieli za­
ufania do rządu tureckiego. Znoszono się też z krajem 
i w końcu odstąpiono od zamiaru. Sam Midhad sprze­
ciwiał się wtedy temu. Później miano zamiar, chciał 
tego i jen. Klapka, utworzyć legią cudzoziemską. Do­
piero w ostatnich czasach, gdy już wojna okazała się 
nieuniknioną, poczęto traktować na nowo sprawę legionu 
polskiego i znosić się z kilku oficerami polskimi z sta-

Lwów, 2 maja.
(Piękne za nadobne. — Co Polacy mają, robić? — Czy sie de- 

legacya w Wiedniu odezwie? — Teatr.)
• j Jeżeli Dziennik polski podał prawdziwą 

wiadomość udzieliłem ją wam telegrafem — co do 
fermanu nakazującego formować legiony polskie, to wojna 
wschodnia w nową wstępuje fazę. Turcya idzie w ślady 
Rosyi i własną ją chce zwalczyć bronią. Rosya ujmuje 
się za Słowianami poddanymi Porcie, tworzy legiony 
bułgarskie, wysyła ochotników do Serbii itd. więc Tur­
cya °ddaje piękne za nadobne, ujmuje się za Słowiana­
mi poddanymi Rosyi i tworzy legiony polskie. Nic lo­
giczniejszego. Ważniejszćm jest pytanie: jak Polacy w 
obec fermanu sułtańskiego, jeżeli tenże istotnie tak jak 
Dzień, polski donosi, podpisanym został i prawdo­
podobnie wraz z jakimś manifestem do Polski ogłoszony 
będz.e, zachować się mają? W tćj chwili nie chcę — 
a zresztą z różnych powodów nawet nie mogę tu wypo­
wiadać zdania, nadmienię tylko, że, o ile znam stósunki 
i nasz naród, zdaje mi się, że jeżeli wiadomość Dzień 
p o 1. w całości się sprawdzi i jeżeli pojawi się ów ma­
nifest z przyrzeczeniami i możliwemi rękojmiami dla 
nas, żadna perswazya nie zapobieży wędrówce do Tur­
cyi i utworzenia się legionów. Drugie pytanie bardzo 
ważne: czy Porta działa tu bez porozumienia z Anglia 
a może i z innćm państwem? Ogłoszenie przez Anglią 
w tej chwili dokumentów odnoszących się do rządów 
rosyjskich w Polsce i niemal równoczesne tworzenie przez 
lurcyą legionów polskich, dziwnie się schodzi. Austrya

/Ly Kłopotach^w faz'e sgrawdzenja^ig^g^ß- 
którzyby chcieli udać się do legionów, przez Austryąby 
drogę obierali, a nie trudno wtedy o kolizye z kochanym 
sąsiadem od północy. Dodam, że Gaz. nar. ani tćż 
1 w o w s k a nie mają dotychczas żadnych wiadomości o 
fermanie dotyczącym legionów polskich.

Według najnowszych doniesień z Wiednia, ma de- 
legacya nasza podczas spodziewanych” rozpraw nad in- 
terpelacyą Giskry w sprawie wschodnićj, zabrać głos. 
Co powie, nikt nie wie, i podobno się nie pomylę 
jeżeli wyrażę obawę, iż nie wie jeszcze co ma po­
wiedzieć. Z góry przewidzieć można, uwzględniając 
skład deiegacyi i powietrze wiedeńskie, że zdania bardzo 
będą podzielone i że nie jest bynajmnićj wykluczoną 
możliwość, iż do porozumienia nie przyjdzie. Jużci, że 
jeżeli istotnie zdecyduje się koło na coś, to w jego o- 
świadczeniu będzie z pewnością „przy tobie stoimy i stać 
chcemy,“ ale co dalej? Niewątpliwie pojmują wszyscy 
nasi delegaci, że coś jako delegaci polscy powiedzieć po­
winni, ale że nie łatwo owo „coś“ urodzi się, jest także 
rzeczą niewątpliwą. Położenie jest dziś nierównie ja­
śniejsze niż podczas poprzednich rozpraw reichsratowych 
o kwestyi wschodnićj, bo dziś nie chodzi o powstańców 
słowiańskich, lecz o toczącą się wojnę między Turcyą, 
która nigdy rozbioru Polski nie uznała, a która podnosi 
kwestyę polską, i Rosyą co do której przecież w deie­
gacyi naszćj tylko jedna panować może opinia. Zoba-

deskami rzeźby na facyacie przed wpływem zmiennćj po 
gody jesiennej, wewnątrz przybierać sprzęty domowe 
w pokrowce; z tarasu znikły wspaniałe krzewy do cie­
plarni.

Liwia niechętnie przebywała w tych pustych ko­
mnatach i kurytarzach; póki słońce nie zaszło, bawiła 
po za domem, na dworze, w parku.

Tu robotnicy zmiatali już opadłe liście z jaworów; 
w ogrodzie pracowali ogrodowczycy, przysposabiając, co 
potrzeba dla przezimowania delikatniejszych drzew i krze­
wów. Ludzie brali pożegnanie od przyrody.

Kwiatki niektóre już były zwarzone śronem; na 
krzewach suche listki. Gałęzie drzew przedstawiały 
rozmaitość barw w liściach czy to jeszcze zielonych czy 
już pożółkłych, czy zupełnie już suchych.

Liwia każdego dnia po południu, skoro słońce je­
sienne spuszczać się poczęło na rozłożyste kasztany, — 
przechadzała się po drogach i ścieżkach parkowych, za­
miatając sukniami szumiące liście. Na drzewach wie­
wiórka figlarna wesoło skacze, niosąc do ukrytego śpi- 
chlerza swego orzech na zapas zimowy, a dzięcioł stuka 
dziobem po konarach złowrogo dla ukrytych za korą o- 
wadów. Zwierzęta zaczynają przeczuwać, że niezadługo 
same będą panowały w lasach i ogrodach i na polach; 
jelenie śmiało posuwają się już niemal aż na dziedziniec 
i gryzą trawę na brzegach gazonów; bażant srebrny wabi 
swą samiczkę między krzewy ozdobne i nieraz pod sam 
pałac się zbliża.

Gdzie dawniej kwiatki były, tam dziś dojrzały już
:. Głóg czerwieni sie Dodłużnemi iao-ndami n d+aowoc. Głóg czerwiem się podłużnemi jagodami, o któ­

rych mówią, że sprowadzają sen u dzieci, gdy ich ma s-e 
kłaść do kołyski. v

Dziś Liwia sama stąpa wśród drzew i krzewów 
Zeszłego lata oboje tu szli aż do tego miejsca w rozłące 
ale tam pod wielką lipą zboczyli z głównćj drogi i złą­
czyli się, a on zapytał ją: Czy kochasz mię jeszcze?

Powój dziś tak samo jak pr/ed rokiem pnie się po 
korze starego pnia; ona wówczas zerwała z niego listek. 
Czy ten listek jeszcze gdzieśkolwiek?

Nieco więcćj jak rok upłynął od owego czasu, a je­
dnak to pół wieczności.

Razem szli wdłuż tćj drożyny. Młodzieniec mó­
wił jćj: Czy ebeesz, żebym tu pozoslał? czy chcesz

zamieszkać zemną w moim starym domku? A ona po­
wiedziała run: Idź w świat; ja czekać będę.

A jąkąż to daleką drogę od tego czasu przebył!
Daleką drogę... czy tylko w zwyż? czy tćż rzeczy­

wiście w oddaleniu?
Ale ten listek powoju, — czyż jeszcze znajduje się 

gdziekolwiek?!
Młodzieniec wyrósł odtąd na sławnego męża. Świat 

czerni go, a jednak podziwia. I dobrze tak. Bo całym 
mężem ten tylko, kto ma nieprzyjaciół. Z ławy poseł- 
skićj wzbił się do ważnego urzędu. Poznano się na 
skarbie wiadomości jego. Dobrze, — że przyjął po­
sadę.

Ale czy wróci?
A rozgospodarowawszy się w wielkim świecie, czyż 

przypomni sobie jeszcze ów mały światek — serce dzie­
wczyny ?

Pogrążona w zamysłach postępowała Liwia na sa­
motnej ścieżce. Nikt jćj nie przeszkadzał w rozmy­
ślaniu

Z każdym przedmiotem wiązało się tu wspomnienie, 
a każde wspomnienie na nowo budziło się w sercu

Nawet mrówki tak samo jak wówczas sznurem cią­
gnęły w poprzek ścieżyny; mówili sobie: Nie nastę­
pujmy na nie, nie czyńmy im krzywdy, bośmy tak szczę­
śliwi.

Ale dla czegóż to inny ludzie szczęśliwi depcą owo 
mrowie, które współludźmi się nazywa? Dla czego de­
pcą ich, — gdy przypadkiem nawiną się im na ich 
drodze?

Gdzie droga się rozchodziła, stał krucyfiks kamienny, 
pomnik starożytny, postawiony dla dopełnienia ślubowa­
nego Bogu przyrzeczenia. Drzewa na około niego wyro­
sły i okryły go konarami. Jedna strona krucyfiksu po­
kryta była gęstym mchem żółtym. Liwia uklękła i 
modliła się.

O cóż mogła się modlić?
Aby Pan Bóg zachował przy życiu dobrodziejkę jej, 

starą księżną.
Nieba były świadkiem, że modlitwa z głębi serca 

pochodziła. Myśl, że księżna mogłaby umrzeć, była dla 
Liwii przerażająca.

Śmierć księźnćj mogłaby wydobyć na jaw tajemnice,

których wyjawienie zdolne za lać cios śmiertelny wszy­
stkim nadziejom ożywiającym serce Liwii. W testamen­
cie księźnćj mowa także o Leonie. . . .

W chorobie swej, w przeczuciu chwil ostatnich, księ­
żna matka powie Rafaeli o Leonie to wszystko, co o nim 
mówiła do Liwii. A jeśli wtedy Rafaela z życzenia
matki uczyni sobie gwiazdę przewodnią na całe życie?.. 

O nieba!... nie pozwalajcie jćj. umierać!’
■ j °iV.szały krzyż i mchem porosłe drzewa odpo­

wiedziały jej: Modlisz się o życie dla księżnej, a mo­
dlitwa twoja nieczysta!

Wiatr wieczorny zaszumiał w zwiędłych liściach: 
Uuszo samolubna, chcesz zastawić drogę przeznaczeniu? 
Do jakićjże w nadziejach swych posuwasz się zuchwało­
ści I Cóż daje ci prawo przyćmiewać blask wscliodzącćj 
gwiazdy ? Młodzieńca, którego krępujesz twojćm wspo­
mnieniem, czeka pizyszłośc świetna; a ty w polocie na 
wyżyny jesteś mu ciężarem, ty nicestwem swojćin chcesz 
zniweczyć przyszłą jego potęgę? Bo jeśli ciebie za­
pomni, zajinie stanowisko wśród tych, którzy pier­
wszymi są w kraju; jeśli ciebie nie porzuci, zginie wraz 
z tobą w fali powszedniości. Jakże śmiesz kochać go 
jeszcze? Jakże możćsz wierzyć jeszcze w niego? Zkąd 
bierze ci się odwaga pokładać w nim nadzieję?..- Jakże 
śmiesz pomyśleć nawet o rywalizacyi z księżną Rafaelą? 
ly, żebraczka na łaskawym chlebiel Ty, prostaczko 
trwożliwa, z nią, która równa bogini!... A choćby na­
wet stać się miało, co stać się nie powinno, że, ma­
jąc wybierać między nią a tobą, wybrałby ciebie — czyż 
miałabyś czoło przyjąć ten tryumf? Czyż przez całe 
życie nie byłabyś żywym, samćj sobie zarzutem ?!..

Każdy! listek na drzewach szumiał jćj gniewliwie. 
Za nią przemawiał tylko ów listek powoju, który . . ’ 
który Leon zabrał był z sobą. Slaby to głos, to tylko 
szept niezrozumiały tego listka jednego, podczas gdy 
wszystkie drzewa wyraźnie szumiały: Cokolwiek cię 
otacza, cokolwiek sama widzisz i czego nie widzisz, — 
wszystko sprzeczne z twojemi zamysłami. Piękność i 
bogactwo przemawia za księżną, powszedniość i ubóstwo 
przeciw tobie. Pr/eznaczeńie wymaga, aby człowiekowi 
temu wróciło się, co mu odjęto. Spokój duszny ludzi 
zmarłych zawisł od tego, by przeznaczenie się spełniło. 
Un sam także uczynić powinien, co mu nakazu’
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czymy czy tą rażą przemówi delegacya nasza i jak 
się z zadania ciężącego na reprezentantach polskich wy- 
wiąże.

Opera polska jeszcze tylko cztery tutaj da przed­
stawienia. ósmego wyjeżdża do Tarnowa na kilka wy­
stępów a potćm rozwięzuje się i dopiero w jesieni ma 
powstać na nowo. Operetka z nastaniem pięknych wie­
czorów wyjedzie także na prowincyą, a i dramatu przez 
lato mieć nie będziemy, w teatrze bowiem przedsiębraną 
będzie wielka restauracya wewnętrzna.

Z teatru wojny.
Z nad Prutu i Dunaju.

Z Jass telegrafują do wiedeńskićj Presse, że w 
wyższych a nawet decydujących kołach rosyjskich są 
tego przekonania, że Turcy będą unikali wszelkiego spo­
tkania w otwartćm polu i nie wychylą się po za obręb 
swych warowni. W tćm tćż upatrują przyczynę dotych- 
czsowego biernego zachowania się wojsk tureckich, któ­
re — jak się zdaje — nie myślą wcale o przekroczeniu 
Dunaju.

Korespondenci opisują szeroko trudności, na jakie 
napotyka na każdym kroku armia rosyjska w swoim 
Przechodzie przez Rumunią. Powódź popsuła koleje, 
drogi i mosty, Pułki artyleryi grzęzną w błocie tak że 
po kilka par wołów rekwirowanych muszą przyprzęgać 
do każdego działa, by je z błota wydobyć. Żołnierz pod 
gołćm obozujący niebem jest znękany, zziębnięty, a miła 
perspektywa, że stan obecny może długo się jeszcze 
przeciągnąć, nie dodaje mu bynajmnićj otuchy. Na do­
miar kłopotów Dniepr wystąpił ze swych łożysk, rozlał 
się szeiroko, wszelkie do koła poczynił spustoszenia a co 
najgorsza, wielki most na Dnieprze, po którym prowa­
dzono zapasy amunicyi i żywności na widownią bojową, 
został zerwany a z nim przerwaną komunikacya.

Do P r e s s y piszą o przechodzie przez Jassy 14 i 
32 dywizyi piechotnćj, 11 dywizyi jazdy, 21, 26, 34 i 37 
pułków kozaków dońskich z 15 lekko-konną bateryą arty­
leryi, dalćj o przewiezieniu ruchomego parku polowego 
nr. 5 i 8, dwóch komend transportowych i bagażów szta­
bowych 8 i 9 korpusu. Dnia 26 kwietnia aż 18 pocią­
gów przewoziło wojsko. Jednocześnie mnogie oddziały 
wojska w pospiesznych marszach dążyły nad Dunaj zwy­
kłą drogą. Oficerowie rumuńscy, pamiętający Rosyan 
z r. 1853—1855, powiadają, że żołnierz ich daleko lepszy 
jak wtedy. Dwa bataliony bułgarskie po 850 ludzi także 
przeszły tędy; mają one posłużyć za kadry do mającego 
się sformować korpusu bułgarskiego Naczelnik artyle­
ryi Masalski, szef sztabu głównego Niepokojczycki i Ko­
sowski jenerał-intendent także przejeżdżali przez Jassy, 
dążąc do Gałaczu.

Augsburgska Allgemeine Zeitung w obszer­
nym artykule, poświęconym widokom obecnćj wojny, nie- 
mnićj rozbierającym plany, jakich się trzymali Rosyanie 
w dawniejszych swych wojnach z Turkami, pisze nastę­
pnie o pozycyi Turków nad Dunajem: „Pozycya Tur­
ków za Dunajem i w czworoboku fortecznym jest obe­
cnie silniejszą a niżeli w roku 1854; gdyż po pierwsze 
Ruszczuk, Warna, a mianowicie Szumią zostały teraz 
lepićj wzmocnione, a powtóre mają obecnie Turcy do dy- 
spozycyi kolćj żelazną, idącą równolegle z ich stanowi-

ułr^W^flQfat^rS^ąWUWKnaa M®oaiz 
Carogrodem i czyni niemożliwem oblężenie Warny przez 
Rosyan. To tćż trudno byłoby uderzyć tu z frontu na 
nieprzyjaciela, jedynie szczęśliwe obejście i zagrożenie 
liniom odwrotowym i komunikacyom stojącego przed 
Bałkanem wojska tureckiego ułatwiłoby bardzo to zada­
nie. Przy uderzeniu na fortece bałkańskie mógłby wielką 
korzyść przynieść armii rosyjskiśj korpus znajdujący się 
na drodze zofijskó-adryanopolskićj w chwili, kiedyby Ro­
syanie rozpoczęli już przeprawę przez Bałkan. Obecnie 
dowódzca rosyjski nie może opfzeć swego lewego skrzy- 
dła o własną flotę, nie może portów zachodniego wybrzeża 
morskiego obsadzić okrętami rosyjskiemi, jak to uczynił 
Dybicz z punkturni Burgas i Aidos; tćmbardzićj powinna 
się więc naczelna komenda postarać o to, aby prawe 
skrzydło nie było odsłonięte. Korpus, któryby przepra­
wiwszy się przez górny Dunaj, wykonał szczęśliwie taki 
manewr, wyświadczyłby mu te usługi. Jesteśmy przeko­
nani, że górny Dunaj odegra w obecnćj wojnie większą 
rolę aniżeli w roku 1854; Rosyanie rozciągną swe prawe 
skrzydło aż do turecko-serbskićj granicy i będą się sta­
rali oskrzydlić pozycye Widyń-Kalafat.

We wszystkich trzech wyprawach 1809 — 1811, 
1328—29 i 1853—54 była armia rosysjska liczebnie za­
wsze za słabą, aby rozwiązać zamierzone zadanie; czy

przeznaczenie i co patryotycznym jest dlań obowiązkiem. 
Każdy człowiek trzeźwo myślący musiałby pogardzić nim 
i wyśmiać, gdyby pozostawił komu innemu najmajętniej- 
szą dziewicę w pięknćj krainie węgierskićj, aby tylko 
twoim oczom łez oszczędzić. Tego po nim żądać, to 
zbytek zuchwałości. Rozpaczaj, ale wyrzeknij się na­
dziei 1

Liwia uczuła pewną ulgę na sercu, gdy z parku wy­
szła na otwarte pole, gdy przebrzmią! za nią szum drzew 
zagniewanych.

Na ściernisku migały jeszcze kwiatki bławatków i 
ostróżki a równina ozłocona była odblaskiem nieba zacho­
dniego, z którego co dopićro zsunęło się słońce. Pają­
czki przemieszkujące w suchćj trawie i rozpościerające 
swą tkankę jedwabną na całćj powierzchni smugów, nie 
zaniedbały i dziś dzieła swego; cała równina jakby śro- 
nem delikatnym pokryta.

Liwia szła powoli znaną drogą, która przez opusto­
szałą włość zdziczałego człowieka prowadzi ku bitemu 
traktowi. Tam zwykła wychodzić na spotkanie wraca- 
jącćj może Rafaeli.

Obawiała się jćj a jednak tęskniła.
Oczekiwała od nićj wiadomości, na którćj samo 

wspomnienie drżała.
Ponad drożyną kwitły obficie anemony leśne. Liwia 

zerwała kilka tych kwiatków różowych i przyozdobiła 
niemi kapelusz. Te kwiatki także przypominały jćj wła­
sne położenie.

— O wy kwiatki, jakże podobne przeznaczenie wa­
sze do mojego. Wy gołe, bez odzieży; sukienkę z listków 
zielonych daje wam dopićro następna wiosna — ale 
wtedy nie jesteście już kwiatkami.

Zamyślona podeszła aż pod walący się dom Tuk- 
maniego. Stanęła przed wielkim krzakiem różowym; ka­
pelusz słomiany trzymając w ręku, stała w zamyśleniu.

Jakże to szczególniejsza, że jagody owocu z żółtćj 
róży są czarne. Róża przybrana w żałobę.

Przypomniało się jćj, że tu, przy tym krzaku różo­
wym Leon powiedział: „Tak jest, ona moją żoną. Moja 
.żona!“ O, jakże wtedy zarumieniła się na ten wyraz!
A dziś jakże blada 1. ..

— Dobry wieczór, moja panno 1

tą rażą inaczćj będzie, czy w rzeczy samćj nad Prutem 
stało 250—300 tysięcy ludzi, jak to Rosyanie światu 
głosili, trudno dziś wiedzieć, lecz najbliższa przyszłość 
niezawodnie to wykaże. Tyle jest dziś pewnćm, kończy 
autor artykułu, że Rosya ma przeciw sobie waleczne­
go, zdecydowanego, sfanatyzowanego przeciwnika, które­
mu nie zbywa na nowoczesnych środkach obrony i który 
nadto ma po swćj stronie korzyści defensywy po za sil- 
nemi liniami. Jeśli wolno sądzić z analogii, to należy 
przypuszczać, że i tą rażą Rosyanie na starym, dobrze 
im znanym placu boju nie zdobędą więcćj wawrzynów, co 
w poprzednich wyprawach.

Z azyatyckieęo teatru wojennego.
Podczas gdy pochód strategiczny wojsk rosyjskich 

na linii naddunajskićj doznał zupełnćj przerwy, a zer­
wanie mostu na Dunaju pomiędzy Kijowem a Drobowi- 
czem staje na przeszkodzie raźnym wysyłkom wojsk, 
aniunicyi i zapasów żywności do Rumunii, o wiele le­
pićj zdaje się powodzić korpusom rosyjskim w Azyi. — 
Z Tyflisu telegrafują, że dnia 30 kwietnia z rana do­
tarła straż przednia nadciągającego od Erywanu korpusu 
rosyjskiego do Bajazydu i zajęła ważne to strategiczne 
stanowisko, którego turecka załoga w sile 1700 ludzi 
cofnęła się do rozciągających się na południe miasta gór 
Alladagh. Potyczki, o ile się zdaje, nie stoczono przy 
tćj sposobności. Bajazyd liczy zaledwie 2500 mieszkań’ 
ców, leży na południowo-zachodnićj stronie Erywanu, hi 
drodze prowadzącćj do Erzerumu, który jest podobno 
celem operacyjnym tćj kolumny rosyjskićj, która z Ale-' 
ksandropola i Erywanu przekroczyła granicę Turcyi eu­
ropejskiej. Bajazyd jest dziś po opuszczeniu go w roku 
1828 przez ludność armeńską jedną wielką ruiną. Cy­
tadelę zrównali z ziemią Rosjanie, gdy zmuszeni byli 
cofnąć się ztąd r. 1854.

Z Czarnogóry i Albanii.
Polit. Correspondenz odbiera następujący 

telegram z Cattaro:
Książę Mikołaj czarnogórski znajduje się obecnie 

przy swćj armii południowćj (w Albanii) celem odbycia 
inspekcyi. Po inspekcyi uda się do Hercogowiny.

Z wiarogodnego donoszą źródła, że Suleiman pasza 
jest już w pochodzie przeciw wąwozowi Duga, i że sku­
tkiem tego należy się wkrótce spodziewać spotkania.

Z Rumunii.
Izba rumuńska uchwaliła, jak dzisiaj telegrafują z 

Bukaresztu, adres do księcia Karola. W adresie tym 
powiedziano, że izba idzie chętnie za głosem księcia i 
daje z swćj strony świadectwo, że jedynym jćj celem po­
tęga i niezależność narodowego suwerenatu. Ubolewa, 
że nie dało się wojny zażegnać i uznaje najzupełniej usi­
łowania rządu, dążące do zapewnienia neutralności. Ża­
łować przychodzi, że W. Porta gotowała Rumunii bezu- 
stanie trudności i nie dała na konfi-rencyi carogrodzkiej 
posłuchu radom przemawiającym za jćj neutralnością 
Izba tuszy sobie, że Rumunia nie stanie się widownią 
wojny, którćj ona nie wywołała. Kraj musi usilnie sta­
rać się o to, by w wojnie nie poniósł szkód. Konwen­
cya z Rosyą zapewnia krajowi pokój, bezpieczeństwo jego 
indywidualności politycznćj i poszanowanie granic jego. 
Izba zgadza się zupełnie z tćm, co zrobił rząd i liczy
ił?.,.ieS° patryotyzm i rozsądek, który sprawi, iż kraj 
UUlklllo Zaialgu. Z wszystkimi I^bu, Kua-ndEtli
wreszcie na to wszystko, co okaże się potrzebnćm do 
obrony kraju i zabezpieczenia go przed okrucieństwami 
niesfornćj armii. Oświadczeniem lojalności kończy się 
adres.

Zamierzamy podać tutaj krótkie sprawozdanie z po­
siedzenia izby rumuńskićj, na którćm przyszła pod obra­
dy znana nam już rosyjsko-rumuńska konwencya.

Po załatwieniu mniej ważnych spraw podniósł się 
minister spraw zagranicznych Cogalniczeano i odczytał 
orędzie książęce, przedkładające pod obrady zawartą z 
rządem rosyjskim 'konwencyą co do przemarszu armii 
rosyjskićj przez Rumunią Izba zawotowała na wniosek 
rządu nagłość dla obrad nad tą konwencyą i udała się 
na tajne posiedzenie. O godzinie 9 wieczór rozpoczęto 
drugie otwarte posiednie. Sprawozdawca Marzesku od­
czytał projekt obu konwencyi z Rosyą i przemawiał za 
przyjęciem, rząd bowiem przez wzgląd na położenie i 
interesa kraju zrobił bardzo dobrze, wchodząc w bliższe 
z Rosyą porozumienie. Pierwszym, co przemawiał prze­
ciw konwencyi był dep. Mikołaj Blarember, który oświa- 
czył, że nie ma najmniejszego zaufania do polityki obe­
cnego gabinetu i że nie będzie głosował za konwencyą, 
nie chcąc, by potomność przekleństwem obarczała jego 
nazwisko. Deput. Missail powiedział, że z dwojga złego

Zalękniona spojrzała w stronę, z którćj głos ten 
się odezwał.

To dziki palatyn tak ją powitał.
Zaledwie zdolna była wyjąknąć odpowiedź na to po­

witanie.
— Zdaje się, że pani dziwno, co się to dzieje z tą 

różą, gdy okwitnie; czyż nie tak, moja panno? A za­
chowałaś pani różą, odebraną odemnie w podarunku?

— O tak; ususzyłam ją, doskonale się zachowała.
— O, bo tylko żółta róża tak zachować się może. 

Weź pani teraz jeszcze kilka tych jagód czarnych; 
ułożone naokoło róży dadzą kokardę z austryackich bąrw 
narodowych, kokardę dla naszych zdrajców.

— Dziękuję panu.
— Ale coś mi pani smutna?
— O tak!
— A to dla czego?
— Bo księżna pani ciężko chora.
— Przepraszam, ale to nieprawda. Bo już ... nie 

żyje. ...
— Święty Boże!
— Tak jest, umarła; nie ma jeszcze dwu godzin. 

Słyszałem od lekarza, który właśnie pędził na zamek, co 
konie wybiedz mogły, żeby czćm prędzćj zabalsamować 
ciało. Słyszy pani? ... to jej dzwonią.

Liwia ujęła sobie głowę w obie dłonie.
— O mój Boże! mój Bożel
I rozpłakała się.
— E, kto widział tak bardzo żałować nieboszczki! 

Jćj tam dobrze. My wszyscy prędzćj czy późnićj pój­
dziemy za nią.

— O biada mi, biada!
I tak biadając i załamując ręce, zsunęła z palca 

pierścionek platynowy. Upadł w trawę.
Dziki palatyn spostrzegł go i podniósł.
Liwia z płaczem pobiegła ku parkowi.(Ciąg dalszy nastąpi.)

--------- *«>«*«*>-——-

wybierać należy mniejsze, a takiem wydaje mu się przy­
jęcie konwencyi. „Skoro ani jedno mocarstwo nie wy­
dobyło miecza dla obrony traktatu paryzkiego, nic nam 
nie pozostaje, jak chwycić się słabćj tćj kotwicy ra­
tunku.“

Deputowany Jonescu (były minister spraw zagrani­
cznych) wzywa izbę, by zaapelowała do rękojmi zbioro- 
wćj mocarstw, które podpisały traktat paryzki, a do 
których należy także Rosya. Mówca spodziewa się, że 
Jegomość car nie gorzćj będzie postępował z Rumunii, 
jak z Bułgaryą. Konwencya jest przeto zbyteczną. Mi­
nister spraw zagranicznych powiedział, że od tygodnia, 
odkąd jest ministrem, tak jest umęczonym, że nie ma 
chwili spokoju, skutkiem tego tćż nie może w dłuższą 
wdawać się dyskusyą. „Nie byliśmy w stanie przeszko­
dzić wkroczeniu wojsk rosyjskich do Rumunii a w ta- 
kićm będąc położeniu zrobimy najlepićj, porozumiewając 
się z niemi. W teoryi pozwolilibyśmy wojskom tureckim 
to samo, na co pozwalamy dzisiaj Rosyanom.“ Zakończy 
zaś słowami: „Skoro traktat paryzki zerwany, lepićj, 
że posiadamy tę konwencyą, niż gdybyśmy nic nie po 
siadali.“ Szereg mówców zamknął prezes gabinetu Bra 
tiano. Wymownemi słowy odmalował obecne Rumunii po­
łożenie i oświadczył, że nie ma innćj drogi do uniknięcia 
katastrofy. Apelował następnie do patryotyzmu deputo­
wanych, upominał do zgody i wypowiedział nadzieję, że 
Rumunia, da Bóg i tą rażą uniknie grożących jćj nie­
bezpieczeństw, jak już tyle razy ich uniknęła. Przy 
imiennćm głosowaniu oświadczyło się 79 posłów za, a 
'tylko 25 przeciw przyjęciu konwencyi.

W ten sam dzień (28 kwietnia), gdy przyszła poi 
obrady konwencya, przybył do Bukaresztu z własnorę- 
cznćm pismem cara do ks. Karola ks. Dołgoruki. Car w 
piśmie swćm wyjaśnił powody, które przyspieszyły wkro­
czenie wojsk rosyjskich do Rumunii. Ks. Dołgoruki po 
kilkogodzinnym tutaj pobycie opuścił Bukareszt. Jakby 
dla pocieszenia wypłaciła Rosya rządowi rumuńskiemu 
pierwszy milion franków z kwoty sześciomilionowćj przy­
znanej Rumunii tytułem wynagrodzenia za sekularyzo 
wanie dóbr klasztornych.

Do jednego z pism polskich donoszą, że zaraz pier­
wszego dnia wkroczenia Rosyan do Rumunii zażądał 
konsul rosyjski w Bukareszcie, by dyrekeye kolei ru­
muńskich wydaliły wszystkich Polaków, będących 
w służbie tychże kolei. Dyrekeye nie zrobiły jednak 
tego i zaręczyły za Polaków.

Program rosyjski.
Wczoraj podaliśmy depeszę o zamieszczonym w 

Taghlacie programie rozbioru Turcyi, ewentualnie 
utworzenia na półwyspie bałkańskim trzech państw 
pod protektoratem Rosyi. Pozostawiając w zupełności 
odpowiedzialność za ów program T a g b 1 a 11 o w i po- 
dajemy go dzisiaj w całćj osnowie: „Misya Fadiejewa 
w Białogrodzie jest prawie już skończoną. Myśl polity­
czna, kierująca Rosyą w wojnie z Turcyą występuje obe­
cnie w wyraźniejszych zarysach; Rosya zobowiązała się 
nie dążyć do terytoryalnych zdobyczy i chce to zobo­
wiązane obejść tworząc w razie zwycięztwa następujące 
kompleksy polityczne na północy bałkańskiego półwy­
spu: Czarnogóra zostanie państwem niezawisłćm 
i otrzyma Hercegowinę i północną część Albanii. Ser­
bia pozostanie w stósunku lenniczym do Porty, powię­
kszona jednak zostanie Starą Serbią, szczególnie zaś okrę­
giem Nowego Bazaru, tak że będzie bezpośrednio grani­
czyć z Czarnogórą. Bułgarya utworzy oddzielne
puilbtwu poO. prulekt.ro*iKł.cm Porty • prayeały Hill-
garski dotychczas jeszcze nie desygnowany. Rumunia 
ogłoszoną zostanie formalnie państwem niezawisłćm i po­
większoną zostanie Dobruczą. Książęce domy serbski i 
czarnogórski zawrą układ sukcesyjny, w razie wymarcia 
jednćj rodziny oba kraje pod jednym rządem złączone 
zostaną. Wszystkie cztery państwa, mianowicie Czarno­
góra, Serbia, Bułgarya i Rumunia oddane będą pod prote­
ktorat Rosyi. Car przyjmie tytuł „cesarza Słowian.“ 
Między temi czterema państwami a Rosyą zawartą zo­
stanie równobrzmiaca konwencya, mocą którćj Rosya zo­
bowiązuje się bronić stanowiska politycznego tychże 
państw, zachowuje jednak za to dla siebie prowadzenie 
spraw wojskowych i regulowanie stósunków handlowo- 
politycznych. Wszystkie cztery państwa obowiązują się 
wytężyć wszystkie siły, aby ten program w czyn wprowadzić. 
Jest to program ułożony przez komitet słowiań­
ski, a Fadiejew występuje jako pełnomocnik Aksakowa. 
Fadiejew został opatrzony znacznemi pieniędzmi, które sko­
ro tylko Serbia przyjmie program, użyte zostaną na pono­
wną mobilizacyą armii serbskićj. Car, jak utrzymują, 
zna ten program; wielki książę następca tronu jest za 
nim. Od wypadków wojennych zależy, czy i kiedy zo­
stanie przez Rosyą ofieyalnie uznany. Zauważyć trzeba, 
że nie ma w nim żadnćj wzmianki o Bośnii. Prowincyą 
ta, w którćj Mahometanie i rzymscy' katolicy w równć 
są »ile jak prawosławni, ma pozostać jako enclave 
między. Czarnogórą a Serbią, lub tćż mają ją ofiarować 
Austryi jako kompensatę. W słowianofilskich kołach nie 
łudzą się bynajmnićj, że wykonanie tego programu na­
trafi na zacięty opór ze strony Austryi. Pocieszają się 
tylko tćm, że Anglia temu programowi w zakreślonych 
granicach przeciwną nie będzie. W kilku dniach ma 
Serbia dać ostateczną decyzyę.“

Interpeiaeya w parlamencie węgierskim,
, Na wczorajszćm posiedzeniu sejmu peszteńskiego 

wniósł dep Paweł Somssicz następującą interpelacyą:
Ponieważ po dwuletnich zachodach i usiłowaniach 

nie udało się dyplomacyi europejskićj rozwiązać na dro­
dze pokojowćj zawikłań wschodnich, a dobre jćj rady 
zostały odrzucone przez zwaśnione strony i ponieważ da­
lćj Rosya uważała się skutkiem bezskuteczności najśwież­
szych usiłowań dyplomatycznych uprawnioną rozpocząć 
wojnę z Turcyą i w tym celu wkroczyła w granice neu­
tralne zostającego pod opieką mocarstw gwarancyjnych 
księztwa naddunajskiego; ponieważ dalćj skutkiem roz- 
poczętćj w ten sposób wojny zagrożono dotkliwie wolnćj 
żegludze i handlowi na niższym Dunaju, które skutkiem 
okupacyi przez wojsko rosyjskie położonych na lewym 
brzegu Dunaju punktów strategicznych zostały faktycznie 
wstrzymane, i ponieważ wreszcie ogromne rozmiary, ja­
kie przybrały przygotowania wojennne, niemnićj niezli­
czone wojska wyprowadzone w pole nie pozwalają nawet 
domyślać się granic i celów', jakie ma na oku Rosya,— 
pytam się przeto: Zamyśla li rząd przypatrywać się 
obojętnie poruszaniu się wojsk rosyjskich? W razie po­
takującej odpowiedzi, zapytałbym się, czy robi to na 
podstawie rękojmi, które potrafiłyby bronić interesów 
austro-węgierskićj monarchii, a zwłaszcza interesów Wę­
gier, jako bezpośredniego sąsiada przeciw wszelkim ewen­
tualnościom ? Jakie poczyni kroki lub do jakich zamy­
śla uciec siś środków, aby przywrócić na nowo zagro­
żony na niższym Dunaju handel i zabezpieczyć produku­
jącą i handlującą publiczność węgierską przed stratami?

Gabinet ma jutro złożyć odpowiedź na powyższą 
interpelacyą.

Okólnik francuxki.
Okólnik ks. Decazes wystósowany do francuzkirh 

zagranicznych ajentów brzmi jak następuje:
Wersal, 25 kwietnia. Panie! Z powodu zawikłai' 

na Wschodzie, idzie mi o przypomnienie panu tego cośm 
robili, aby nie dopuścić tych zawikłań, oraz o stanowisko 
jakie należy nam obrać w przyszłości w obec trudnych bip’ 
żących wypadków. Nie chcę panu przytaczać historyi za 
targu, który przed dwoma rozpoczęty laty nie przestał 
dotąd zwracać na się uwagi naszego rządu. pra„n„ 
zachować Europie pokój, popieraliśmy wszelkie starania 
mające na względzie utrzymanie go, lub przywrócenia 
Proszeni byliśmy o to tak przez W. Portę, która w Pie7 
wszych zaraz dniach odwołała się do poparcia mocarstw 
jak i przez gabinet petersburgski, — który zaraz n0’ 
tćm starał się o porozumienie z całą Europą co do kwe- 
styi wshodnićj. Przystępując do rokowań, które rozpo­
częto w tym czasie, chodziło nam głównie o to, aby 
pomódz do porozumienia pomiędzy Portą a jćj chrześciań" 
skimi poddanymi oraz o utrwalenie zobopólnego porożu" 
mienia pomiędzy mocarstwami. Trudności były z Pe^ 
wnością wielkie, lecz przekonawszy się, że powstanie her. 
cogowińskie nie tak prędko się ukończy a szerząc gjó 
coraz dalćj niepokoić będzie Europę, nie pozostawało nam 
nic innego, jak działać wspólnie z mocarstwami w celach 
pokojowych. Gabinety podpisawszy po długich rokowa, 
niach protokuł z 31 marca, sądziły, że tu jest granicj 
ich cierpliwości. Z boleścią dowiedzieliśmy się, że do. 
radzcy sułtana odrzucili pośrednictwo mocarstw, które w 
honorowy sposób stawiło Turcyą w położenie usunięcia 
na drodze pokojowćj trudności, w jakich się znajdowała. 
Zaraz po konferencyi carogrodzkićj oświadczyła Porta 
że godzi się na wszystkie punkta programu pełnomocni­
ków mocarstw, z wyjątkiem dwóch; w okólniku swym 
z d. 25 stycznia 1877 pochlebiała sobie, że dwa te pun­
kta nie doprowadzą do nieporozumienia i nie odwrócą 
od nićj sympatyi Europy. Protokuł londyński zdawał 
się ułatwiać ziszczenie jćj życzenia, bo tekst protokułu 
na który się zgodziliśmy sprowadzał żądania i rady Eu­
ropy do oświadczeń, które dali reprezentanci Porty przed 
konferencyą carogrodzką a które aprobował sułtan. - 
Mimo to wszystko inne wzięło górę przekonanie w Ca- 
rogrodzie i przyspieszyło ostateczne rozwiązanie, które 
powstrzymuje obecnie dyplomacyą europejską od dalszych 
rokowań rozpoczętych przed dwoma laty. Po tak wiel­
kich wysileniach celem niedopuszczenia do ostateczności 
możemy wyrazić stałą naszą wolę trzymania się z dala 
od wszelkich zawikłań. Zechcićj pan tedy oświadczyć 
publicznie co następuje: „Polityką Francyi jest jak naj­
zupełniejsza neutralność. Zgodna opinia kraju i jego re­
prezentantów, oddalenie nasze od placu boju, wreszcie 
interesa nasze — wszystko to składa się na zajęcie ta­
kiego stanowiska, które zmienimy w tym dniu dopićro, 
w którym nowe wypadki pozwolą na wspólną działal­
ność Europy celem przygotowania przywrócenia pokoju 
i załatwienia go.“

Przyjm pan i t. d. Ks. Decazes.

Z dzienników rosyjskich.
Z Moskwy donoszą do N o w e g o Wremeni, 

iż tamże w dniu 29 zm odbyło się ostatnie posiedzenie 
słowiańskiego komitetu. Na posiedzeniu 
tćm znany słowianofil A k s a k o w powiedział świetną 
mowę, którą bardzo licznie zebrana publiczność przyj­
mowała z często powtarzającemi się oklaskami. W mowie 
tćj oddał cześć pamięci słowianofilów Chomiakowa, 
S a marina, Pogodina i innych i określił zadanie 
obecne komitetu, polegające na tćm, aby wszelkie nu si­
łami pomagać rządowi w sprawie odrodzenia Bułgaryi 
tak pod względem materyalnym jak i moralnym. Zawia­
domił przy tćm zebranych, że przy armii czynnćj znajdo­
wać się będą z dozwolenia cara jako ajenci komi­
tetu syn Chomiakowa, i Bułgarzyn, wychowa- 
nieć moskiewskiego uniwersytetu, Staniszczew. Pier­
wszy działać ma w charakterze radzcy ks. Czerka- 
w s k i e g o, komisarza dla Bułgaryi, drugi jako tegoż 
sekretarz.

Posiedzenie komitetu to ostatnie, gdyż odtąd zamie­
nia się na dobroczynne słowiańskie tow a - 
r z y s t w o.

Serbskie dzienniki nazywają już teraz cara „s ł o w i ań- 
s k im c a r e m.“ Głównie, jak z dzienników rosyjskich się 
dowiadujemy, agitacya rosyjska w obecnćj chwili skiero­
wana na Serbią. Kieruje nią owo dobroczynne 
s ł o w i a ń s k i e t o w a r z y s t w o. Bawi tam znany 
słowianofil jenerał Fadiejew, na cześć którego w dzień 
wypowiedzenia przez Rosyą wojny dawał urzędowy obiad 
ks. Milan. Na nim wnoszono toasty za pomyślność ro­
syjskiego oręża. Białogród zaś w dniu tymże cały byl 
poruszony. Urzędnicy opuścili biura, przemysłowcy war­
sztaty — i wszystko, co żyło, jak piszą dzienniki rosyj­
skie, zbiegło się przed domem poselstwa rosyjskiego na 
ulicy ks. Milana. Wszystkie prawie domy powywie.-zały 
chorągwie rosyjskie i pokryły się dywanami. Przed po­
selstwem rosyjskićm licznie zgromadzony lud śpiewał 
pieśni rosyjskie i okrzykiwał: „Źywio car!“ Następnie 
udał się przed pałac książęcy i zmusił księcia Milana i 
ks. Natalią do wyjścia na balkon. Muzyka zagrała hymn: 
„Boże cara c h r a n i“ — książę zdjął kask i z od­
krytą głową wysłuchał, przy okrzykach i oklaskach lo­
du rzeczonego hymnu.

Następnie cały ten kilkotysięczny lud udał się do 
cytadeli i tam jeden z obecnych wszedł na wieżą i zer­
wał z nićj chorągiew turecką i podarł ją w kawałki. — 
Na miejsce jćj zatknięto chorągiew rosyjską. Poczćni 
udał się przed dom konsula angielskiego i okrzykiwał; 
„Żywio car!“ Wieczorem całe miasto świetnie miało 
oyć iluminowane. Wszędzie w oknach błyszczała cyfro 
„A“, nawet u ministra Risticza. Policya ani wojsko nie 
interweniowało wcale. Fadiejew wyjeżdża 7 Sp-bi w tyeh 
dniach do Bułgaryi.

Rosyjskie dzienniki podając o- 
zaręczają, że Rosya nie - 
swych jednoplemienców.

Tymczasem w ty 
— nawet słowem jed 
mentach angielskich 
choć niesłychanie
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„unii zakazie wywozu zboża jest mylną,. Rumuńskie 
ministerstwo wojny robi wielkie zakupy koni.

Lwów, 2 maja. W skutek wielkich ulewów woj­
ska rosyjskie zwolna tylko mogły się naprzód posuwać. 
Obecnie codziennie nadciągają świeże pułki piechoty i 
kozaków z całemi szeregami wozów pełnych żywności 
i amunicyi i po połdmowym wypoczynku idą dalej trak­
tem lądowym ku Vaslui Berlad-Tekucz. Kolei żelaznćj 
używają Rosyanie tylko do ciężkich dział. Wojsko i ko- 
nie wyginają wielce pomęczone. W ogóle przeszło do 
dziś dnia przez Jassy 70,000 wojska i 60 dział Pokoju 
nie zakłócono nigdzie.

Lwów, 2 maja. Rosyanie posuwają pospiesznie 
wojska do Kongresówki. Ks. Milan miał prosić jenerała 
Czerniajewa, aby na nowo objął dowództwo nad armią 
serbską.

Czerniowce, 2 maja. Zbiegłe z Rumunii o- 
soby opowiadają, że Turcy ostrzeliwali Giurgewo. Wódz 
rosyjski miał zażądać, aby wojsko rumuńskie złączyło 
się z rosyjskićm.

Carogród, 1 maja. Z Batum donoszą pod 
dniem 29 kwietnia, że oddział wojsk nieregularnych tu- 
teckicli uderzył na oddział rosyjski prowadzący żywność 
¡rozbiwszy go zabrał konwój. W potyczkach zaszłych 
w Azyi, miał zginąć jenerał brygady rosyjski, pałasz 
jego znaleziono na polu bitwy. Wszystkie tymczasowe 
wiadomości donoszą o korzyściach Turków.

Bruksela, 2 maja. Do Independence 
Belge piszą, że Anglia zaprojektowała Francyi i Wło­
chom utworzenie „neutralnśj ligi“ w celu zlokalizowania 
wojny i interwencyi zaraz po pierwszych stanowczych 
¡¡wycięztwach jednćj lub drugiej" wojującćj' strony. Oba- 
dwa te mocarstwa odrzuciły tę propozycją, a zgodziły się 
jeno na roztrząsanie przedewszystkićm tego pytania, czy 
liga taka może istotnie sprowadzić jakiebądź korzyści.

Paryż, 2 maja. Dzienniki dowiadują się, że Ser­
bia przesłała do Carogrodu oświadczenie, że zachowa 
wśród obecnych okoliczności ścisłą neutralność; rząd au- 
stryacki nie jest podobno obojętnym tćj decyzyi. W tu­
tejszych oficyalnych kołach tureckich nic jeszcze nie wie­
dzą o zajęciu przez Rosjan Bajazydu. W kołach rosyj­
skich natomiast mówią o potrój nćm zwycięztwie broni 
rosyjskiej w Azyi: pierwsze miało być odniesionćm na 
gościńcu prowadzącym z Aleksandropola do Bajazydu, 
drugie między Czurukhanem i Mukha^terem, trzecie pod 
Karsem na erzerumskim gościńcu.

Depesze z biura Wolffa.
Moskwa, 3 maja. Na przyjęcie cara ogromne 

poczyniono przygotowania. Zewsząd nadchodzą dary na 
rannych.

Carogród, 2 maja. Dziennik urzędowy ogłasza, 
że na azyatyckim teatrze wojennym nie stoczono dotych­
czas ważniejszych potyczek. Pod Batum ukazała się 
przednia straż rosyjska.

Londyn, 3 maja. Z Suliny telegrafują, że w 
Dunaju poniżśj ujścia Prutu założyli Rosyanie torpedy.

NIEMCY.
# Berlin, 3 maja. W dniu dzisiejszym zam­

kniętym został parlament zwykłćm orędziem cesarskiém, 
odczytaném przez ministra Hofmanna. Nagłe to zam­
knięcie parlamentu, a zwłaszcza że wczorajsza K r e u z - 
Z tg na przyszłą środę dopićro zapowiadała zakończenie 
kadencyi, przypisać głównie należy nadzwyczaj pustym 
posiedzeniom w dniach ostatnich, bo większa część po­
słów, nie czekając końca obrad, rozjechała się do do- 
wów, To tćż i na dzisiejsze posiedzenie zebrała się nie 
wielka liczą posłów. Obrady poświęcone ' były głównie 
trzecim czytaniom projektów. Na pierwszym numerze 
porządku dziennego stały obrady nad pfojektem doty­
czącym budowy kolei żelaznćj z Peterchen do Saarbahn. 
Projekt powyższy uzasadniał z ramienia rządu podsekre­
tarz stanu Herzog, zwracając uwagę parlamentu na to, 
że przez pociągnięcie pomienionéj linii kolejowej skró­
conym będzie znacznie połączenie Metzu z Saarlouis. — 
Poseł Hammacher uznając ekonomiczną doniosłość za- 
projektowaućj kolei żelaznćj, wyraził ijadto radość swą, 
że rząd cesarski sieć kolejową rozpoczyna rozprzestrze­
niać i w Alzacyi i Lotaryngii. Następnie po wyjaśnie­
niu jeszcze przez podsekretarza stanu Herzoga na odno­
śne zapytanie posła Bergera, stósunku prawnego cesar­
stwa do prywatnej kolei Peterchen-Courcelles, przyjęto 
przedłożony projekt w pierwszćm i drugićm czytaniu. 
Ltat dodatkowy do budżetu cesarstwa, obejmujący ko­
szta na urząd patentowy, wywołał krótką tylko dysku­
sją. Poseł Hammacher wystąpił przeciw temu, aby 
czterech stałych członków urzędu patentowego branych 
tyło wyłącznie z grona urzędników administracyjnych, 
mających prawnicze wykształcenie, gdyż przez to po­
szkodowani będą techniczni członkowie patentowego u- 
rzędu. Tajny radzca zbijając zarzut powyższy oświad­
czył, że czterech urzędników z prawniczćm wykształce- 

iem koniecznie jest potrzecnych dla urzędu patentowe- 
8° a rząd może późnićj stworzyć jeszcze piątą, równo- 
z?dną posadę dla technicznego urzędnika. Posłowie 
ruckmann i Lasker poparli zdanie rządowego komi- 

zmfany P°CZém parlament IWidl projekt bez żadnćj

Po załatwieniu następnie bez dyskusji całego szere- 
sprawozdań komisyi rachunkowej i budżetowćj prze- 

• euł parlament do trzeciego czytania etatu dla Alzacyi 
óVqi°tar^ngii * Przyjął takowy w całości po krótkićj 
stał Na następnym numerze porządku dziennego 
„ 0 zakupno gruntu Deckera wraz z drukarnią oraz 
bjintu przy Vo strasse pod nr. 4 i 5. Parlament w 

mnnćm glosowaniu przyjął projekt powyższy 138 gło- 
”',pciw 90 wedle uchwały drugiego czytania, czyli
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to daleko większćj, gorszej nędzy, usuwa się zupełnie 
z przed ócz naszych, bo bieda dolega nie tylko robotni­
kom, żyjącym z pracj’ swych rąk, ale ogarnęła już i te 
warstwy, które dawnićj cieszyły się dobrobytem. Dowo­
dem na to niezmierna liczba sprzedaży pub.icznych, któ­
rych nie znaliśmy nigdy jeszcze. Obliczono, że od roku 
1873 grunta Berlina spadły w cenie o 900 milionów o- 
gółem wziąwszy i spadają ciągle jeszcze. Łatwo sobie 
wyobrazić jakie rozmiary przybrało publiczne żebractwo. 
W jednym tygodniu aresztowała polieya 500 żebraków, 
pomiędzy którymi znajdowało się wielu takich, co żadną 
kradzieżą nie splamiło dotąd rąk swoich. Dziwić się isto­
tnie należy, że zajścia takie jak na placu aleksandryj­
skim nie powtórzyły się i nie przybrały szerszych roz­
miarów. Widzimy w tćm roztropność i dobre obracho- 
wanie socyalnćj demokracyi. W r. 1871 było w Berli­
nie 367 rozwodów, w r. 1872 już 470, w następnym 
481, a w r. 1875 już 539 rozwodów. Dzieci z niepra­
wego zrodzonych łoża jest ogółem 13% procent, z któ­
rych umiera w pierwszym roku życia 52 procent, pod­
czas gdy ślubnych tylko 34 procent. Handel.i prze­
mysł upadają jak nigdy. Wszystko to złowieszcze za­
powiedzi! Ale Berlin staje się stolicą świata i liczy już 
przeszło milion mieszkańców.“

FRANCY A.
ó Paryż, 2 maja. W dalszym ciągu pierwszego 

posiedzenia izby deputowanych zabrał głos deputowany 
hr. de Mun, należący do stronnictwa ultramontańskiego ! 
i oświadcza, że zgadza się wprawdzie na pokojowe oświad-' 
czenie rządu, — sądzi wszakże, że w obecnych stósun- 
kach wszystkie dzieci Francyi w pokoju na wewnątrzi 
szukają środków do zabezpieczenia pokoju na. zewnątrz. 
Zapytuje się więc, czy rząd uważa za rzecz dobrą, że 
część pewna Francyi codziennie... (Zgiełk.) Chcę więc 
wiedzieć, czy rząd w walce przeciw katolikom w jaki­
kolwiekbądź sposób przyjmuje na siebie odpowiedzialność.; 
Wszyscy obywatele równćj doznawać muszą opieki; gdy- 
religią zbezczeszczać, Boga obrażać wolno, natenczas 
nie pokój panuje, lecz przeciwnie pokój narusza się. — 
Zarzucają pomiędzy innemi katolikom, że chcą zguby 
kraju, podczas gdy przeciwnicy byli do walki najpoho- 
pniejsi. Katolikom wszystko za zbrodnią poczytują, na­
wet uczucia ich dla Ojca św., którym wszyscy katolicy, 
z wyjątkiem Francyi, wolny dać mogą wyraz. Katolicy 
wiedzą, że niemoc Francyi wymaga przezorności. Mówca 
nie żąda opieki rządu, — lecz chce, aby rząd uspo­
koił sumienia i okazał, że nie jest odpowiedzialny 
za zaczepki przeciw katolikom Na to odpowiada prezes 
gabinetu p. Simon, że przy każdćj sposobności byłby się 
obszernićj wyraził; lecz ponieważ interpelacya p. Leblond 
stoi na porządku dziennym, przeto ogranicza się na 
oświadczeniu, że wyrzeka się wszelkićj solidarności z 
wrogami chrześciaństwa, lecz że natomiast uważa za 
swój obowiązek bronić niespożytych praw państwa. — 
Po krótkićm tćm oświadczeniu przechodzi Izba do po­
rządku dziennego, a minister skarbu wypowiada życzenie, 
aby budżet w obecnej sesyi uchwalony został. Na to 
odpowiada p. Gambetta jako przewodniczący wydziału 
budżetowego, że skoro obrady wydział ukończy, przy­
spieszy w porozumieniu z rządem obrady nad budżetem, 
lecz obrad tych nie trzeba nadto przynaglać. W końcu 
uchwaliła Izba, aby interpelacya p. Leblond umieszczona 
była na pierwszćm miejscu porządku dziennego, poczćm 
odracza swe posiedzenia jak senat do czwartku.

Żółta księga, którą wczoraj rozdzielono pomiędzy 
członków obu Izb, zawiera na 377 stronnicach dokumenta 
dotyczące sprawy wschodniej; ostatnim z nich jest okól­
nik z 25 kwietnia rb.

Monitor ujął się wczoraj za hr. Paryża i inny­
mi kiążętami orleańskimi, którzy mieli się pojednać z 
don Karlosem. Wedle niego miała się podana przez nas 
wczoraj z Journal du Mans scena pojednania, jak 
następuje. Ponieważ don Karlos ną wystawie koni 
znajdował się przypadkiem na tćj samćj trybunie, co lir. 
Paryża i jego małżonka, przeto zażądał być im przed­
stawionym w chwili, gdy się oddalić chcieli. Wymie­
niono więc powitania uprzejme. Nazajutrz kazał się don 
Karlos u nich zapisać, co i hr. Paryża z swćj uczynił 
strony. Wszystkie polityczne kombinacye, — jakie 
dzienniki legitymistowskie dodają do tego spotkania,, są 
bezpodstawne. „Nie bylibyśmy o tćm wspominali, kończy 
Monitor, gdyby nie konsekweneye, jakie niektóre 
dzienniki z wypadku tego wyciągają, zapominając wi­
docznie, że uprzejmość panować powinna tak za rzeczypo- 
spolitćj jak za każdego innego rządu.“

Tu więc nie można żadną miarą twierdzić, że wykonywano 
prawa biskupie. Ewentualnie zaś i wedle przytoczonej ustawy 
majowej podsądny nie byłby karygodny, gdyż takowa nie zna 
wcale pomocy. Wywodów tych i innych we uznał jednak try­
bunał za wystarczające i potwierdził wyrok dwóch pierwszych 
instancyi.

— * Jenerał porucznik Kamecke, inspektor artyleryi 
pieszej i fortec jako tćż III, V i VI korpusu armii pruskiej, 
przybył tu dnia wczorajszego w towarzystwie adjutanta na 
iośpekcyą.

— * Rozporządzenie ministra dla spraw rólnicżych zwra­
ca uwagę na to, że w początku maja zwykły się ukazywać po- 
czwarki szarańczy wędrownej, dla czego wzywa radzców 
ziemiańskich, aby powiadomili o tćm właścicieli gruntów, na 
których szarańcza w roku zeszłym się ukazała, aby wcześnie 
mogli przedsięwziąć środki do ich wygubienia i zniszczenia.

— * Tutejsza król, regeneya wyznaczyła wielu nauczy­
cielom powiatu obornickiego od 1 kwietnia rb. dodatki do pen- 
syi w sumie 50—70 mr. Dodatki te jednak każdćj chwili mogą 
być cofnięte.

— * W Pniewie znalazł aptekarz miejscowy w zabitym 
przez rzeźnika wieprzu wielką ilość trychin, dla czego mięso 
jego w przepisany prawem sposób zniszczono.

— * Przesiedlonemu z Ostrowa do Poznania powiato­
wemu inspektorowi szkolnemu p. Lux wyprawiono dnia 2 bm. 
ucztę pożegnalną. P. Lux nazajutrz już miał przybyć do Po­
znania.

— * Tow. przemysłowców polskich w Berlinie urzą­
dza przedstawienie amatorskie dnia 6 bm. w sali Luckauerstr. 
15. Przed przedstawieniem odśpiewa kółko śpiewu: „Kwiaciarkę“ 
poczćm nastąpi „Dożywocie,“ komedya Aleks, hr Fredry w 3 
aktach, a następnie wspólna zabawa. Liczny udział jest po­
żądany.

" — * Krakowski Przegląd lekarski w numerze z dnia 
13 zm. donosi: „Na uniwersytecie wiedeńskim uzyskał w b. 
miesiącu stopień doktora wszech nauk lekarskich p. Władysław 
.Krajewski z Warszawy, były uczeń uniwersytetu warsza­
wskiego.- ,
' Podczas swych nauk zasilał pisma kraj, lekarskie swemi 
pracami; W zeszłym roku donosiła Medycyna, iż spolszczył 
fizyologią^ Bruckego. W przyszłym już miesiącu wyjdzie na­
kładem księgarni lekarskiej K. Czerniaka w Wiedniu polskie 
wydanie znanych „Aerztliche Gespräche,“ które p. K. uzupełnił 
i przełożył. Dr. Krajewski w r. 1861 wysłany został za udział 
V; spiskach przez rząd moskiewski do Syberyi, gdzie 8 lat był 
więziony. W r. 1871 przybył do Wiednia i osiędzie podczas 
sezonu kąpielowego jako lekarz praktyczny w Cieplicach 
czeskich.“

— * Opera polska w Paryżu. Théâtre lyrique otrzymał 
partyturę opery w czterech aktach z muzyką Henryka Ko­
walskiego. jednego ze znakomitszych pianistów tegoczesnych; 
opera ta, o której znawcy mówią bardzo pochlebnie, przedsta­
wioną będzie w połowie października, pod tytułem: „Gilles 
de Bretagne.“ P. Vincentini, dyrektor teatru lirycznego, liczy 
na wielkie powodzenie tego dzieła polskiego kompozytora.

— * Pomnik dla pani George Sand. W Paryżu utwo­
rzył się komitet międzynarodowy pod prezydencyą Wiktora 
Hugo w celu wzniesienia na placu przed teatrem Odeonu po­
sągu tćj znakomitej autorki. Oprócz wielu poważnych imion 
irancuzkich literatów w liczbie członków tego komitetu spotyka­
my nazwiska cudzoziemców, jak: Iwana Turgeniewa, Edmunda 
Chojeckiego, margrabiego Alfieri, Alfreda Tennysona, lorda 
Haugliton i innych. Komitet wystąpił do ministra spraw we­
wnętrznych z prośbą o upoważnienie do wzniesienia tego po­
sągu w miejscu blizkićm mieszkania pani Sand i teatru, dla 
którego najwięcej pisała, i ogrodu luksemburgskiego, który był 
ulubionćm miejscem jćj przechadzki.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5 maja Piusa V 
pap.; w kalendarzu słowiańskim Chocisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o godzinie 
7 minut 30.

Ostatnia kwadra dnia 5 maja o 12 godzinie w południe.
Dnia 5 maja 1260 r. trzęsienie ziemi w Polsce. — 1399 

Bonifacy IX papież, przyrzeka być chrzestnym potomka Ja­
giełły. — 1629 śmierć poety Szymona Szymonowicza. — 1791 
zaprzysiężenie konstytucyi przez sejm i króla. — 1829 otwarcie 
biblioteki Raczyńskich w Poznaniu. — 1831 powstanie w po­
wiecie hajsyńskim. — 1831 uchwała sejmu co do Ziem za­
branych.

Czarnecki z Kościana. Czarnecki z Wrocławia. Rogalski 
z Kobelnik. Kapałczyński z Ściborza. Bardzki z Sannik. 
Kuchowicz z Rogalina. Panie Robowska z Orzeszkowa i 
Kahl z Puszczykowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Seidlitz i Basch z 
Torunia. Klass i Bótzel z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 4 maja.

Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 174.— m.
na maj 174 nom., maj-czerwiec 174 nom., czerwiec-lipiec----- ,
lipiec-sierpień —.—.

Wypowiedziano — ctr.
Ok owita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52 20 m. 

na maj 52 30-52.20—.—, czerwiec 53.10 —.—, lipiec 54.10— 
sierpień 55.10—.—, wrzesień 55.70.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.20 m.
Wypowiedziano 25,000 litrów.
Poznań, 4 maja. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: zimne
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

maj 174.—■—.— maj-czerwiec 174.-----.—, czerwiec-lipiec 174.,
lipiec-sierpień 174, sierp.-wrzes. 170.

O ko wita: słabiej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

na maj 52 30-52.20—, czerwiec 53.10—, lipiec 54.10------ ,
sierpień 55 10—.—, wrzesień 55.70 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.20 pł.
(W.) Poznań, 4 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i
50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.17-18 J

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 maja 1877 roku.

T o w a r
piękny.
mark.

13
9
8
8
8
7

fen.
20
40
30
10
20
50

średni, 
work. fen.

pośledni.
mark. ftn.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 
Żyta ...... . .
Jęczmienia. . . - - .
Owsa........................
Grochu do gotow. - - -

„ na paszę - . .
Rzepiku zimowego - - -
Rzepiu zimowego - - .
Rzepiku latowego - - -
Rzepiu latowego ... _
Tatarki . . . _ _ _ _l
Kartofli . - . ' 2 40 2 30 2 20
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. - . .
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. —
Koniczyny białej . . I  
Grochu białego - . . j  

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 3 maja.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 169-183 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 145-160 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 140-149 m. 
Wyka 135-142 m.
Łubin niebieski 98.-106 m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.75 m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 2 maja 1877.
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Prywatni telejram Dziemika Poznaisłieiro.
Kraków, 3 maja godzina 6 po południu. 

Na dzisiejszem publicznem posiedzeniu Akade­
mii umiejętności wybrani członkami .korespon­
dentami: Izydor Kopernicki, Szymon Syr- 
śki, Józef Rostafiński i Julian Gra­
bowski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 4 maja.

— * Budowa tutejszego nowego dworca centralnego 
w roku jeszcze bieżącym rozpoczętą zostanie, gdyż wydział bu- 
dowlowy dyrekcyi kolei górnoszląskiej ogłosił już submisyą na 
dostawę materyałów jak wapna, cementu, cegieł itd. Tymcza­
sowo jednak mają być wybudowane tylko sutereny, gdyż dalsza 
budowa zależy jeszcze od porozumienia się z dyrekcyą fortyfi- 
kacyi. Dworzec nowy będzie jednym z największych dworców 
monarchii pruskiej, gdyż służyć ma dla kolei poznańsko-wro- 
cławskiej, poznańsko-toruńskiej, poznańsko-stargardzkiej, po­
znańsko- kluczborskićj, poznańsko-marebijskiej i dla nowćj kolei 
poznańsko-belgardzkiej; wybudowanym zaś zostanie na południe 
od obecnego dworca w miejscu, gdzie przed kilku już laty za­
częto kopać pod fundamenta i gdzie do dziś dnia jeszcze leży 
wiele materyałów budowlowych. Termin submisyjny na do­
stawę materyałów naznaczony na dzień 8 i 15 bm.

’ Donosiliśmy swego czasu, źe p. Różański z Pa- 
dniewa tak przez sąd powiatowy trzemeszyński jak sąd apela­
cyjny bydgoski skazany został na 3 miesiące więzienia za tó, 
że przesłany mu przez kuryą rzymską dekret przesłał w zro­
bionej przez siebie i zaadresowanej kopercie ks. Suszczyńskiemu 
do Królewca. Przeciw tym wyrokom podał p. Różański do 
najwyższego trybunału wniosek o kasacyą, wywodząc w nim, że 
w tym przypadku nie może być mowy o przywłaszczaniu sobie 
praw biskupich lecz praw papiezkich, gdyż dekret inkry­
minowany wyraźne na sobie nosi piętno dekretu papiezkieo-o, 
stanowisko zaś Papieża ustawami majowemi w niczem nie 
zostało naruszone, tak że Papież jako „ordinarius ordinario- 
rum“ ma tćm samem władzę karną nad wszystkimi duchownymi. 
Obrońca podsądnego, radzca sprawiedliwości dr. Luntzel wyka­
zał, że ustawy kościelne są prawami wyjątkowemi, przy zasto­
sowaniu których należy zbadać dokładnie każdy przypadek. 
Nasamprzód chodzić będzie o kwestyą, czy wzmiankowany dekret 
obejmuje przywłaszczenie sobie praw biskupich. Zaprzeczyć 
temu należy stanowczo. Sędzia I instancyi skonstatował fakty­
cznie, że dekret zarządza karę, lecz połączone z tem wnioski 
są fałszywe, bo prócz biskupa ma i Papież władzę dyscyplinarną 
Papież wedle całego prawa kościelnego jest absolutnym i 
posiada wyższą jeszcze daleko władzę dyscyplinarną niż biskup.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Bukareszt, 4 maja. W Izbie odpo­
wiedział Cogalniceanu na odnośne zapytanie, że 
Rosyanie rozpoczęli ogień a Turcy odpowiedzieli 
nań. D«\ie bomby wpadły do Braili i zni­
szczyły prefekturę i jeden dom, życia nikt nie 
postradał. Ubolewać należy nad tem zajściem, 
które wynikło nie z winy Turków. Wczoraj wie­
czorem miało się rozpocząć bombardowanie

i mostu pod Barboszem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Dzieł dramatycznych Williama Szekspira wyszedł 

zeszyt 48, 49 i 50 i zawiera: Ugłaskanie sekutnicy. — Wszystko 
dobre; co-kończy się dobrze — Wieczór trzech króli lub Co 
ćhceeie. — Zimowa powieść z przedmową Stanisława Koźmiana: 
O kilku dawnych cudzoziemskich utworach z przedmiotów 
polskich.

— Czcionkami drukami „Czasu“ wyszła świeżo: Psy­
chologia samobójstwa przez ks. Stanisława Załęskiego T. J.

— Włościanina wyszedł z druku nr. 9 i zawiera: Od re- 
dakcyi. — Opowiadania z historyi polskiej (c. d.) — Wdzię­
czność chłopka, powiastka przez Zośkę z Wojnarowy. — Ga­
węda przez Marynkę z Nadwiśla. — Go słychać w świecie? — 
Historya wilka z Govaudan (c. d.) — Porady i przepisy gospo­
darski«. — Rozmait ści. — Ostatnie wiadomości. — Ceny zboża.

— Przewodnika gospodarskiego wyszedł z druku nr. 4 
4 zawiera: O indykach w zastosowaniu do teraźniejszych potrzeb, 
E. Wrześniowska. — O korzyściach siewu koniczyn z trawami. — 
Rady gospodarskie. — Ceny zboża. — Targ na woły.

— Ruchu literackiego wyszedł nr. 18 i zawiera: O je­
dnćj z plag społecznych. — U swoich na obczyźnie, powieść, 
napisał dr. Bonawentura Kopeć. fDok..) — Znam cię, ziemio, 
wiersz Aurelego Urbańskiego. — Odpowiedź na przysłany mi 
„Cierń,“ wiersz Maryi B....skićj. — Anna Jagiellonka, przez 
Juliana Bartoszewicza. (C. d.) — Lwów w czasie wojny w r. 
1809, ustęp z jego dziejów, skreślony na podstawie dokumen­
tów i opowiadań naocznych świadków, z rękopisu niemieckiego 
przetłumaczył, wstępem opatrzył, uzupełnił, objaśnił i do druku 
przygotował Stanisław Kunasiewiez. (C. d.’. — Kilka słów o 
zbiorach prywatnych w Krakowie. (C. d.). — Gałązka bzu, po­
wieść Ouidy, tłumaczyła Aniela Grzywińska. (C. d.). — O róż­
nych kierunkach wychowania, przez Ksawerego Pietraszkiewi­
cza. — Australia, z francuskiego języka przełożył Feliks Le­
wicki. (C. d). — Parisiana przez S. D. — Miscellanea: Z kro­
niki lwowskiej. -— Nekrologia: Maurycy hr. Dzieduszycki. Jan 
Pawulski. Dr. Józef Jundziłł. Bazyli Lewicki. Ks. Antoni 
Laurysiewicz. — Drobne wiadomości literackie, naukowe i ar­
tystyczne.

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje
przedpłatę w ilości 4 murek

na przekład francuzki

Lilly Wenedy
Juliusza Słowackiego

dokonany przez
Juliusza Mień.

Na ten cel złożyli przedpłatę:
1. A. L. hr. Sottan . . . ................................ 4
2. Antoni Kalkstein z Pluskowesk...................... „ 4
3. E. Callier............................’............................ ’ 4

85 funt. 
80 „ 
l°n ”
50 „
90 n 

100 „ 
100 „ 
100 „

1 »

pszenicy . 
żyta . .
jęczmienia 
owsa . . 
grochu. . 
kartofli 
si na . . 
słomy . . 
masła . ,

1 mendel jaj.

10 marek 20 fen.
7 
5 
3
6
2
2
2

20

80

20

25
70
50

do 10 marek 40 fen.
7
6
4
6
2
2
2
1

68

50
50
25
50

55
Giełda wrocławska, 3 maja.

Żyto: per 1000 kilo niżej; na maj 173 żądano — ofiar., 
maj-czerwiec 170.50-169-170 pł. i ż., czerwiec-lipiec 169.50-169 
marek płacono, lipiec-sierpień — pł., wrzesień-październik — 
marek żądano.

Pszenica per 1000 kilo 250 marek żąd„ — ofiar, na 
maj-czerwiec 250 m. żąd. — ofiar., wrzesień-paźdz. — pł.’ i ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 139.50 marek ofiar. — żądano na 

maj-czerwiec 139.50, czerwiec-lipiec 140 m. ofiar.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na pasze

------marek płacono. ¥
Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na maj-czerwiec —— 

m. żąd.
Olej rzep i o wy per 100 kilo wyżej; — w miejscu 

68.— żądano, na maj 67.50, maj-czerwiec 67.50, czerwiec-lipiec
—, sierpień----- , wrzesień-październik 67.— żąd. — mar. ofiar.

Okowita: per 100 litrów mało zmień.; w miejscu 52.70 t. 
51.70 m. ofiar., na maj 53 płac, i ofiar., maj czerwiec 53 pł i 
ofiar., czerwiec-lipiec 54 ż., lipiec-sierpień 54.50 ofiar., sierpień-
wrzesień 55^30 żąd., wrzesień-październik — marek płacono. 

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj-

Sredni 
naj

niższa wyższa
naj­

niższa

lekki towar 
naj­

wyższa
naj­

niższa

Pszenica biała . . . 23 40,22190 25 40124 60
„ żółta . . . 23 30 22 80 25 10 24 40

Żyto........................... 19 50'l8 90 18 30 17 90
Jęczmień nowy . . . 16 40 16 10 15 30 14 50Owies nowy .... 15 30 15 10 14 70 14 40Groch . 16 20 15 90 14 90 14 20

.22 ! 10
21%0 
17 50 
14 — 
14 20 
13 70

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 3 maja.) 

SZCZECIN, 3 maja 1877.
Pszenica słabo I I 1na czerwiec-lipiec. . . .*250 -‘w m^? 

na wrzesień-październik (235 - na maj-czerwik ' k i
Zyto słabo I (na czerwiec-lipiec . , . .

na czerwiec-lipiec .... ¡163 50 na lipiec-sierpień . . . 
na wrzesień-październik 162 50) Owies
na........................... *__ __I . , . .■ na wrzesień-październik

Ina.................................
68 50 Olej skalny
67 — w miejscu.......................
------ ' na maj...........................

BERLIN, 3 maja 1877.
Pszenica słabo

na maj-czerwiec...........
na wrzesień-październik

wyżejOlej rzep, 
na maj . . . 
na wrzesień-październik 
na.................................

259 50 
’233 —1

Owies 
na maj .

21 ¡60 
21 !30 
16 '50 
13 :30 
13 ¡40 
12 80

54 40
54 70
55 70
56 70

150 —

14 50

Żyto słabo 
w miejscu
na maj.........................
na maj-czerwiec...........
na czerwiec-lipiec. . . .

Olej rzep. spok.
w miejscu ...................
na maj-czerwiec...........
na wrzesień-październik

Okowita słabo
w miejscu ...................
na maj-czerwiec...........
czerwiec-lipiec..............
na sierpień-wrzesień . .

175 — 
169 50, 
167 50

67 30
68 30

54 30
55 —'
56 10 
58 20

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 . 
Włoska renta. ......
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
71/3 prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
luomljairdy .«••«••• 

Uspos.

158 —

88 75 
92 —
92 —
93 50 
93 — 
64 90 
98 75
8 40

12 60 
55 75 

224 — 
50 40 

216 50 
344 — 
120 —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 maja.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
z Pieruszyc. Dziembowski z Roszkowa. Pani Fraude i 
z Kassel. Hr. Czarnecki z Golejewka. Rzyski z Krąplewa. 
Hr. Tyszkiewicz z Siedlca. Glaeser z Kistrzyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rejewski z Kobylina.

Gdańsk, 3 maja.
Sprawozdanie J. Eajansa.

Powietrze zmienne; na przemian zimno, śnieg i cie 
i Wiatr południowo-zachodni.

Pszenica loco była dziś w skutek niepomyślnych de 
zamiejscowych w tak slabem usposobieniu, że nawet po c 
o 10 marek na ton niższej od wczorajszej nie można było u 
tecznić znaczniejszych zakupów, dla czego tćż ograniczy!



obrót na 40 ton. Za rosyjską, 117 funt, płacono 238 m., szkli­
stą 127 funt. 263 marek per ton. Termina bardzo się zniżają; 
na maj 260 m. plac., maj czerwiec 262. 260 m. płac., czerwiec- 

.lipiec 161, 160 m., po zamknięciu giełdy 258 m. pł., lipiec-sier­
pień 262 marek żądano. Cena regulacyjna 262 marek. Wypo­
wiedziano 150 ton.

Żyto loco spokojnie przy małych ofertach; rosyjskie 117 
funt, osiągało 166 m„ polskie 122 funt. 172 m. per ton. Ter­
mina bez obrotu; lipiec-sierpień 178 m. żąd.

Jęczmień loco mały 108 funt. 155 m. per ton płac.
Groch loco bez obrotu; termina na paszę maj-czerwiec 

152 mar. żąd. Cena regulacyjna 150 marek. Wypowiedziano 
50 ton.

Okowita loco po 56 m. kupowana.
Depesze. Londyn, 2 maja. Targ na zboże spokojnie, 

nominalnie, bez zmiany. Powietrze zimne.
Amsterdam, 2 maja. Pszenica loco bez obrotu; ter­

mina wyżej; na listopad 355. Żyto loco niżej 231. Olej rze- 
piowy na jesień 403/8. Rzep na jesień 415. Powietrze nie­
zmienne. x

Giełda berlińska, 3 maja.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 230-270 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — marek z kolei płacono, na 
maj 261-260, mai czerwiec 260-258, czerwiec-lipiec 258-254.—,
lipiec-sierp. 246-243—.—, wrzesień-październik 234 50-233------
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 175.-196 m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 175-184.— nowe rosyjskie---------.—
z kolei, krajowe 192-195. z dworca, nadps. nowe rosyj.------ —
pł., na wiosnę 176-174.-------------- , maj-czerw. 169-170-169--------
in., czerwiec-lipiec 168.50-167.50------- , lipiec-sierpień 167.50-168-
167, wrzesień-październik 167 50-168-167 50 m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-183 m. wedle 
gatunku żądano

Owies per 1000 kilo w miejscu 140-175 m. wedle ga­
tunku żąd,; szwedzki —.-------, rosyjski 140-155, pomorski
162-165 — wschodnio i zachodnio-pruski 147-158, szląski
152-162, nadp. galicyjski---------- , czeski 152-162. węgierski
—.— marek z dworca płac., na wiosnę 158.50-158, na maj- 
czerwiec 157-156.50 p., czerwiec-lipiec 157-156.50, lipiec-sierpień 
156 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 161-190, na paszę
150- 160 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 149-153, stara
151- 155 m. wedle gat. pł.

Rzep per 1000 kilo 330 360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 67.5—-mar. bez
beczki p.; na kwieć, i maj-czerwiec 67.5-67, czerwiec-lipiec 67.8-6, 
lipiec-sie; pień —, wrzesień-październik 68.4-68 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 67 marek.
Olej skalny pei’ 1000 kilo w miejscu —. m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54.2-3— m. pt, 

na kwiecień i maj-czerwiec 54.9-6-8, czerwiec-lipiec 56-55.8-56, 
lipiec-sierpień 57.3-57-57.3, sierpień-wrzesień 58.3-58-58.1 marek 
płacono.

Berlin, 3 maja Mąka pszenna numer 0 3335- 
3150, nr. Oil 31 50-30.50 m.; rżana nr. 0 28.—26. , nr. 0 
i 1 25.50-24.00 m.

Berlin, 2 maja.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. — Termina w końcu słabo. — 

Wypowied. 12,000 ctr. Cena wypowiedz. 266. m per 1000 kil. 
Loco 230-270 wedle gat, bialo-pstra polska — z kolei pł., żółta 
(czerw.) — z kolei pł., na t"h mieś. 266—.— pł. cena przeć. 
—, na maj-czerwiec 265.5-263.5 płacono, czerwiec-lipiec 264-260-
------. płac., lipiec-sierpień 252.5-249 —. płac., sierpień-wrzesień
— pł., wrzesień-październik 240-236 pł.

Żyto loco ospały handel. — Termina słabo. Wypo­
wied. 7000 centr — Cena wypowiedz. 179.-- m. per 1000 kilo. 
Loco 180.196 m. wedle gatunku, piękne nowe —-— z ko­
lei i zo statku płacono, rosyjskie 180-185. m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie---------- marek z kolei płacono, --- -----nowe
polskie — ------ . m. z kolei płacono, — krajowe 192-196. m. z
kolei pł., nadps. ros. — z k. pł., na ten miesiąc 180-178------- .—

------ płac.
Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 

wedle gatunku.
Owies loco pozostaje słabo. Termina niżej. Wypowiedziano 

11,000 ctr. Cena wypowiedzialna 159.5 m. per 1000 kil. Loco 
140 175 m. wedle gatunku, wscb. izach. prus. 142-159 z kolei pł. 
na ten miesiąc 160-159.5 płacono, cena przecięciowa — m., na 
maj-czerwiec 158.5 żąd., czerwiec-lipiec 160-159.5 płac., lipiec- 
sierpień 158.5-158 pł., przedwczoraj — pł., sierpień-wrzesień — 
płac., na wrzesień październik 159 żąd.

Kukusudza loco spok. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 152-156 nowa 149-153. mar. wedle gatunku; nowa
mołd. 150.-------z kolei pł., tur.--------— z przywózką pł , węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 153 żąd., maj-czerwiec 156 żąd.,
czerwiec lipiec —.— pł.

Ulą aa rżana słabiej. Wypowiedziano------ctr. Cena
wyp. —.— m per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 24.55-24.40—.— pł. 
cena przecięciowa —.— mar., na maj-czerwiec 24.50-24 30—.— 
p., czerwiec-lipiec 24 50-24.25—.— p., lipiec-sierpień 24.45-24.20 
pł., sierpień-wrzesień 24.30 24 15—.— pł., wrzesień-październik 
24 30-24.10 płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 164-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 153-163 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.-------m. Rzepik
zimowy na wrzesień-październik 300 mar. ofiar. Rzepik latowy 
— m.. nasienie lnicze — m

Olej rzepiowy podnosi się. — Wypowiedziano z beczką 
5300 cntn., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
67.2 m., bez beczki — marek per 100 kilogr Loco z beczką 
68.5 m., bez beczki 67. mar., na ten miesiąc 66.5-67.3-67.2 m., 
cena przecięciowa. —.— m., na maj-czerwiec 66 5-67.3 67.2 płac., 
czerwiec-lipiec 68—.— pł., lipiec-sierpień 68-68.3 pł., sierpień- 
wrzesień — pł., wrzesień-październik 68.5-68.7-68.2 p., paździer­
nik-listopad 68.5-68.7-68.4 płacono, listopad-grudzień —.— płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano 375 ctr. Cena wypow. 27.9 m. per 100 kilogr. 
Loco 30.5 marek; na ten miesiąc 28-27.8, cena przecięciowa — 
mar., na maj-czerwiec — płacono, czerwiec-lipiec — płacono,
lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik
29.2-28.8 marek pł., październik-listopad —.— m. pł., listopad 
29.5 pł., listopad grudzień 29.5 płac.

Okowita słabo. —• Wypowiedziano 580,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 55. marek per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z beczką. Loco — p., na ten miesiąc 55 1-54.9 55.3-55.1
płac.. ------ • cena przecięciowa —.----- marek, na maj-czerwiec
55.1 54.9-55.3-55.1 płac., czerwiec-lipiec 56.5-56.2-56.3 pł., lipiec- 
sierpień 57.6-57.3 płac., sierpień-wrzesień 58.7-58.4 pł., wrzesień- 
październik 57.6 57.9—• p., październik-listopad —.— płac., listo­
pad-grudzień —.— pł., grudzień-styczeń — .— pł.

Okowita per 100 litrów & 100 prc. = 10,000 prc bez 
beczki loco 54 6 płac.

Jlaka pszenna nr. 00 35.00-33.50, nr. 9 33 50-31.50, nr. 
0 i 1 31.50-30 50

Mąka rżaia nr. 0 2750-25.50, nr. 0 i 1 25.00-24.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

(Nadesłano.)

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. E. Capelli, Rue Caffaro 
N. 14 a Genc-s en Italie. (1845)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez Środek poźywczy

REVALESCIERE DU BARRY
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztuw we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, cdcechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości. hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cbudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie

wo-

dla dzieci ssającycb zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamk'
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierał''
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Canu ’ 
beli, profesora Dr Dédé. Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra 
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych' osób 
posyła się franko na żądanie. (5Rnn

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. '
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje ż"ołądk'a ' 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom,

J. Comparetj, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na hó- 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem ’ 

X. Leroy, proboszcz
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, w 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy 2 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowycli, zamętu 
w głowic i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa. 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów'.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo. 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną iak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne ś'-odi:i i potrawy,

Cena Revalesciére za */s funta 1 M.'. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 lir. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 ten., 24 fi. 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.
- Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. "Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa i u Ry. 
szarda Fischera.

Z wszech stron świata
nadchodzą do nas zlecenia na sławną i licznemi rycinami za­
opatrzoną książkę: Dra Airy metoda naturalnego leczenia. 
Księgarnia nakładowa zaledwie niezmiernemu nawałowi obsta- 
lunków zadosyć uczjniî może, przeto zaleca się, aby każdy za­
wczasu w najbliższej księgarni egzemplarz takowej sobie za- 
smówit. Przy obtalunku zaś, dla uniknienia wszelkiego niepo­
rozumienia trzeba żądać wyraźnie: illustrowanego wydania 
1 mr. kosztującego, z Richter’s Verlags-Anstalt (księgarni 
nakładowej) w Lipsku.

Spóźnione.
f

Edward Różyński,
registrator landratury tutejszej, 
umarł opatrzony śś sakramentami dnia Igo maja 
o godzinie 1 w południe po krótkiej chorobie w 22 
roku życia. (2330)

Krewnym i przyjaciołom jego donoszą o tern 
strapieni ©jcicc i siostry.

Września, 3 maja 1877.

HELSOMIWIATURY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia K. C?aISiertt 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić 
można.

Restauracja
Polecani się niniejszem Szanownćj 

Publiczności zwłaszcza wysokiej Szlach­
cie okolicy Wągrowca jako

majster dekarski
utrzjmujący wszelkie do tego matę 
ryały i czeladników; na każde życzenie 
pracę wykonuję rzetelnie i prędko, ci 
udowodnić mogę świadectwami udzie- 
lonemi. Uniżony

Jan Fleming
majster dekarski i obywatel w Mie­

ścisku. (2327)|

połączona

hotelem w Ostrowie
przy Kolejowej ulicy od ś. Jana r. b. 
do wydzierżawienia. Bliższćj wiado­
mości udzieli p. DugKyńslia w P i 1 e 
(Schneidemuhl). (2328)

Stare rzeczy i płaty
it-l. skupuje (2288)

Walenty Szymański
przy Strzeleckiej ulicy Nr. 12 na par­

terze.

Maętność Czerwona« ieS, w po­
wiecie Kościańskim położona, gleby 2/s 
pszennćj, z żyznemi łąkami nad Óbrąi 
przecięta szosą gostyńsko-leszczyńską i 
ma być wydzierżawioną na lat pięt-1 
naście. (2213) i
Obszar około 3)00 „wngmg. 

l Do p,(wyższego interesu potrzebny ka- ' 
pita! 90,000 marek. Bliższych wiado- 
mości^ udzieli Dom. Czerwona*

! wieś p. Krzywiniem.

Do wydzierżawienia (2253)
folwark

1000 morgów na lat 18, majątku po­
trzeba 30,000 M. Adres wskaże Adm. 
Dzień Pozu. pod Nr. 2253.

Świeże rnasl o poleca tanio 
funtami (2331)

J. N. Łeitgeber.
służąca, znająca s:ę dobrze na 

I flSYiinsiK krawieCcZyznie, szyciu maszyną, 
ubieraniu pani, praniu i prasowaniu życzy 
sobie przyjąć miejsce od 1 lipca. Adres P, 
M. O. poste rest. Kcynia Exin|. (2311)

xAłs et %Spóźnione.
Sr

i W lady stawa Turowska
zakończyła życie doczesne w Wro­
cławiu po krótkich, ale ciężkich ci r- 
pieniach, w 25 roku życia, o czem 
zawiadamia krewnych i przyjaciół 
w smutku pogrążony ojciec

Zbiguiew Turowski.

r- 
i ■ 
I

i
Najukochańszy syn nasz

KstiBiit
przeżywszy rok i trzy miesiące zasnął 
w Bogu dzisiaj o g dżinie 8 przed 
południem, o czem donoszą krewnym 
i znajomym w smutku pogrążeni ro­
dzice (2342)

Paulina i Kaźmirz Karneccy. 
Siedleczko p. Łeknem, 3maja 1877.

V au 9*
BROMURE DE CAMPHRE

Du Docteur (LULAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MEDECINE A PARIS 
(prix monthyon)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 
z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et Ce, ul. Ra­
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dc Mankiewicza i we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

Drelichy na wańtuchy
poleca jak najtaniej

w W y sa U ii W r. (2283)

Zdrojowisko
Koenigsdorff-Jastrzęb

«liYarte dnia 1S maja.
Tanie, zdrowe i przyjemne miejsce pobytu 

Nowo z (opatrzone we wszelki komfort. Prze­
pyszny park i ogrody, wyborna, kapela !<ą- 
pielna, reuniony, gabinet bogaty do czytania. 

Lekarze: Dr. Odebrecht, <’r. Fanpel.
Z dworca Petrowitz (ces. król, kolój północna) */, 

sziąska kolej )'2’/2 pi dżiny, dobra żwirówka. Furmanki 
spozycyi ~

Kąpiele ż,Iowę i pa-¡ 
rowe, natryskowe, 
serwatk;, wszelkie 
wody mineralne, 
specjalność dla 

dzieci.

Skon"« nt; owane 
żuły

W<) d y min er a 1 n e 
tegorocznego nalewu 

, d>
rozsyłania gotowe, 

goił.¡u-., z Raciborza (G mo­
na wszystkich stacyacb • o dy- 

12325)
'ĆJ , — /J5 r  ji -- - - e
Tanie i ih bte te mieszkania wskazuje j tk najchętniej

Inspek r y a zd rojo w i s!k aa.
(Bule Inspektion.)

Ust gończy.
Krawiec Stanisław Wężylt z Po­

znania, 35 lat a 5’5” mający, włosy blond, mi 
wąsy, niebieskie oczy, podiugowatą, bladą 
twarz i podbródek szpiczasty, ma za złodziej­
stwo być ukarany i do więzienia sądowego 
w Poznaniu odstawiony. (2333)

Poznań, 1 maja 1877.
Król. Prokurator.

Świeżego zielonego łososia 
srebrnego,

tłustego wędzonego łososia, 
nowe śledzie Matjes i 
aowe lizbońskie kartofle, 
kielskie bydlinki tłuste i

„ sielawki odebrał eo 
tylko i poleca (2332)

Ed. Feckertjun.

Dr. Behrenda kąpiele żołowe w Kołobrzegu,
jedynej miejscowości, która zarazem [5 procent] kąpiele żołowe z kąpielami mnrskiemi 
(i powietrzem morskiem) podaje, połączom- z pensy Oliatcm dlłt ©IlOFJCll dzieci, 
< twarte zo.-taną z końcem maja. e .

Wszystkie używane lekarskie kąpiele, i kipiele zolowe 
kwas węglowy zawierające a la Bielmie-OeyiŁliauseii. Inliaia* 
toryuHBB dla cierpiących na gardło i piersi.—Hiauka giuiiiflStykl leczniczej 
Uobbh mieszkalny z około 20 mieszkaniami po 12 — 30 M. tygodniowo i wyborna 
rcstniaracya. (2070;

Otwarcie kąpieli marskich w połowie czerwca.
Łaskawe zapytania pcdawac lialeifiy lekarza <iy rygasjącego

zakładów, wyższego lekarza sztafeoiwego Mr. Aótzei lub do wła­
ścicielki .«kładli« pani Ma*. Bekreaid.

Prawdziwa kołobrzegSka SÓl kąpieliaa jest w tych zakładach do nabycia.

IV aiike^a 
bydła rozpłodowego

'około 35 sztuk buhaj« w i cieląt kró- 
) wek w wieku ol 2 lat do 4 miesięcy 
jz moićj kolenderskićj (ciężkiej amster- 
! damskić;) rasy odbędzie się (1684)

dnia V maja rb.
' w południe o 12 godzinie.

Programy rozs lam na życzeń e. 
Król, domena L eu bu s p. Maltscb n/O.

H v Frantzius
' Król, radzca atutowy.

—AÜKGYA 
bydła rozpłodowego
Dnia 12 maja o 11 godzinie przed 

południem s¡ rzedanyeh tu zostanie 
'plus licitando około 3© sztuk bydła 
rogatego Pedegree Shorthorn.

Bogda nowo pod Obornikami, W. 
Ks. Poznańskie (dworzec S/amotuły).
(1758) ____N. M. Witt.

1 l)om. Sokolniki [ekspedycya poczty 
ma 200 do chowu zdatnych

macior
z jagniętami na sprzedaż, odbiór po 
strzyży. Owce tą zdrowe, wełniste i każde­
go czasu do obejrzenia. (2313)

Ranna służąca
i praczka znajdą obowiązki w Ru* 
socinic zaraz lub od 1 lipca, — po­
czta w miejscu, świadectwa fr. (2316)

Forszpan 1
kawaler, poszukuje miejsca od Igo lipca rb. 
OT. Kaczmarek, Marszcw p. Pleszewem.,

doskonały w swym zawodzie, mogący złożjć 
kaucją i rekomendacye poszukuje miejsca. 
Zgłoszeniu u 31. Wesołowskiego, Lipowa 
ul. Nr. 4.______________ (2239)

Urzędnik gospod.
kawaler, obeznany dokładnie z gospo­
darstwem poszukiwany od Igo lipca 
do majątku w Królestwie Polskiem — 
niech się więc zgłosi do Dominium Ru* 
socin — poczta w miejscu, — kopie 
świadectw fr. ______ (2315)

Agronom,
kawaler, który już samodzielnie zarzą­
dzał, mogący stawić około 12,000 M. 
kaucji, poszukuje odpowiedniego sta­
nowiska. O łaskawe oferty uprasza 
U. Al. B5© postlagernd Środa. (2310

TOCHARZ
żonaty, z matą lamilią, opatrzony dobrenn 
świadectwami, znający dokładnie sA'ój zawód 
żjczy sobie przyjąć miejsce od lg i lipca rb.

O łaskawe oferty uprasza pod lit. R. B. 
poste restante Skoki (Schocken)

i Reądzca dóbr Witosła- 
[ wia pod Mroczą polecić może 
[ zdatnego żonatego (2250)

»ekonoma.8
loooooaoooooo

BERLIN, 3 maja.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 103.50 p.
dito 4 95. p.

Obligi długu państwa 92. p.
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho-

147. p.

83.25 p.dnio-pruskie
dito 4 93.70 p.
dito 100.60 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 92. p.
dito szlązkie 3% —• P-
dito lit. A. i O. stare 4 —• P-
dito lit. A. i C. nowe 4 94.10 p.
dito lit. A. i O. d’/4 101.60 p.

List. z. zacbodn.-pruskie 3'/2 80.90 p.
dito 4 92. p.
dito <T/S 99.90 p.
dito II serya 5 106.30 p.
dito dito 99.30 p.
dito nowa I serya 
dito dito

4 —• P-
4t/2 —. p.

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie

4
4

93.50 p.
93.40 p.

dito szląskie 4 95. p.

Akcye bankowe.

lerniec. bank 
Meiningen 4

Stowarz. dyskontowe 4
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austr. zakład kredyt. 5 
Poznański bank pro vin.4 
Bank Rzeszy niemieckiej 4l/a 
Browinc. stowarzyszenie 

dyskontowe 5
Jaskie stowarz. bank. 4

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej.

94.70 p.
90. p.

102. p.
—• P- 
72. p.

215.50 218-217 p.
99. p.

154. ż.

78.60 p.
82.50 ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 46. p.
towarzyszenie immol. 4 69. ż.

Dortmund Union 5 2.10 ż.
Huty Hoerder 5 28.75 p.
dito Laura 5 61.25 p.
dito Lauchhammer 5 20.25 p.
dito Marienhiitte 5 57. p.
dito Massener 4 2.75 p.
dito Redenhiitte 5 2. p.

Berlin. Passage 6 18.25 p.

Akcye zakładowe i obiigacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

75.50 p.
17.25 p. 

110.40 p.

Brzesko-grajewska 
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska *4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3T/2 

dito lit. B. 13’/2
A ustr.-frane. kolej pań? 5 
Austr. póln.-zachodnia J5 

ditio pot. pań. (Lomb.) 5 
Wschodnio-pruska kol.

południowa 4
Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państw. 5 
Starogardzko-poznań. 4T/2 
Warszawsko - wiedeńska 5 
3Iarchiisko-pozn. z pr. p. 5

15.
78.75
40.40
16.10

120.75
115.75
342-346-344 p. 
170. p. 
120-120.50 p.

23.75 
95.90 
12.60 

104 50 
100.

67/75

Zagraniczne papiery.

Wroclaw, bank dyskont. 4 i 64. p. 
dito wekslowy|4 | 73.50 ż.

Austr. renta sreb. 4T/6
dito papier. 4T/6
dito losy z r. 1854 4
dito losy kredytowe fr.
dito losy z r. 1860 5
dito losy z 1864 fr.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 
dito 1866 5

Rosyjs. pol3. obi. skarb. 4 
Lola, listy zast. III em. 4 

dito nowe 5
Pols. listy likwidacyjn. 4

50.40 
46.10 
88.

276.
93.

242
132.25
131.30
74.40

63.70
55.75

arsz. listy zuSt.miejsK.ie 5 
Ameryk. 6% poż. 18816 
Ameryk, dto poż. 1885,6 

dito dito dito 6
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta franeużka

103.70
99.50
98.75

102.30

74.25

Moneta w złocie, srebtze i papierach.
__ z

szt. /,
Napoleonsdory 1 16.25/ P-1'
Imperyały
Dolary

1 16.75 P-
1 4 18 P-

Austryack. noty bank. 158.50 P-
Rosyjskie noty bank. 224. P-
Francuzkie noty bank. 81.35 p-
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

POZNAŃ, 4 maja.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3Vz 97.
Nowe listy zastawne 4 92.
Listy rentowe pozn. 4 93.50
Prowine. obiigacye 
Powiatowe obiigacye

5 —.
5 100.

Powiatowe obiigacye 41/» 97.

Ubligaeye miejsme 
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3l/2
4

93A0
94.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank bipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

i
5
4
4

64.
70.
72.

216^
98.50
84.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. ¡4 
dto dto 4’/2

Dobrowol. poż. państ.
Prem. poż. państ. 1855 3‘/2 
Obligi długu państwa 3l/2

97.
101.

130^
92.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. ¡4 
Marchijsko-pozn. akc. z.,4

85.
76.
16.

Goruo-szl. In. A.iC. ak. z. o-/2 
dito lit. B. akc. z. 3T/2

Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 
Kolej po pr. brz. Odry 

akcjre zakł. 5
Starogardzko-pozn. ak.z. 4l/2 
Brześć-graj. akc z. 5 
Galie. kol.K. Ludw. ak.z. 5 
Kolej Rudolfa akc. z. 5 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 
dito półn.-zach. akc. z. 5 
dito pol.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5
Rumuńska kol. akc z. 5 
Rosyjsk ' kol. pańs. akc. z. 5
Warszawsko- ’ _
Warszawsk- j hąs.

100.

78.

344.

120.
8.50

ezne papieiy.

*oci2Amer. po.
dito 1885

Włoska r«.,»ta 
dito akcye tytun. 
dito obiigacye tyt

Austr., noty bank, 
dito renta papierowa 

lustr, renta srebrna
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer. poż z 1870 r 

dito dito 1871 r 
Rosyjskie noty bankowi

98.

64.

85.75
46.
¡50.
55.
64.50

Drukiem i nakładem drukarni J. I, Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

124.
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